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W gorące, przedzjazdowe dni
Od II Zjazdu partii dzielą nas już niecałe 

3 tygodnie. Ten krótki okres ludzie pracy 
w całej Polsce starają się wykorzystać jak 
najintensywniej, jak najlepiej — tak, aby na 
Zjazd przyjść już z konkretnymi osiągnięciami, 
aby jak najwięcej zdziałać dla podniesienia’ 
stopy życiowej mas pracujących, dla zbudowa­
nia Polski socjalistycznej, dla szczęścia i siły 
naszej Ojczyzny. Piękna i słuszna to ambicja.

W tym gorącym, p-rzedzjazdowym okresie 
wyrażają masy pracujące Polski swe zaufa­
nie, swą miłość do partii, jeszcze aktywniej, 
bardziej masowo uczestnicząc w szlachetnym 
ruchu współzawodnictwa pracy. Poważne są 
dotychczasowe osiągnięcia współzawodnictwa 
przedzjazdowego, wiele jest w nim elementów 
nowych, takich, które należy utrwalać i dalej 
rozwijać.

Niewyczerpana jest twórcza energia mas pra­
cujących Polski Ludowej. Wyrazem jej są ini­
cjatywy przodujących robotników i majstrów 
jakich wiele zrodziło się w miesiącach przed̂ - 
zjazdowych. Wspólne w tych różnorodnych 
inicjatywach jest to, że dotyczą one niemal 
bez wyjątku węzłowych, najistotniejszych dla 
danej gałęzi przemysłu zagadnień. Są one do­
wodem wysokiej świadomości ich twórców, do­
wodem ich serdecznej troski o to, aby stale 
ulepszać gospodarkę zakładów, pomnażać 
bogactwa kraju, przyśpieszać wzrost dobroby­
tu wszystkich ludzi pracy.

Taki charakter ma inicjatywa Franciszka 
Klaji, która łączy w sobie ściśle walkę o wy­
soką jakość produkcji z oszczędzaniem surow­
ców i materiałów, inicjatywa tokarza Broni­
sława Czyża z Zakładów M-5 we Wrocławiu 
i mistrza Jana Kuli z huty „Baildon“, również 
mobilizująca do nieustannego podwyższania 
jakości, inicjatywa mistrza Konstantego Om- 
szańskiego z FSO w Warszawie* który rozglą­
dając się gospodarskim okiem po swoim od­
dziale dojrzał możliwości znacznego obniżenia 
kosztów własnych, czy wreszcie inicjatywa 
aparatowego Henryka Paczkowskiego z Zakła­
dów Chemicznych w Dworach, który skupił 
uwagę robotników przemysłu chemicznego na 
zagadnieniu przestrzegania instrukcji techno­
logicznych.

Inicjatywy przodujących robotników i maj­
strów przenoszone z zakładu na zakład, pory­
wając swoim przykładem setki robotników kra­
ju, dają konkretne i bardzo cenne dla naszej 
gospodarki wyniki. Tak jest np. z inicjatywą 
Franciszka Klaji w Olkuskiej Fabryce Naczyń, 
w Zakładach im. Dymitrowa w Warszawie 
i w dziesiątkach innych fabryk. Za' przykładem 
mistrza Kuli zlikwidowali już całkowicie nie­
trafione wytopy mistrz Fabiański z huty „Flo­
rian“, mistrz Ciesielski z huty „Kościuszko“ 
i inni.

Nie wolno jednak zapominać o tym, że na­
wet najlepsza, najbardziej trafna" inicjatywa 
nie rozwinie się sama lub wyłącznie drogą 
popularyzacji, że dla jej wprowadzenia 
i ugruntowania niezbędna jest konkretna pra­
ca organizacyjno-techniczna. Właśnie w tym 
okresie, kiedy tak wielka jest aktywność klasy 
robotniczej, administracja przemysłu i perso- 
nel inżynieryjno-techniczny muszą zrobić duży 
wysiłek po to, aby tej _aktywności zapewnie jak 
najmocniejsze poparcie.

Cennym doświadczeniem tego okresu- są sto­
sowane po raz pierwszy na tak szeroką skalę 
umowy o współzawodnictwie między zakłada­
mi, między poszczególnymi wydziałami w za­
kładzie, brygadami, a wreszcie między poszcze­
gólnymi robotnikami. Szczególnie dobrze roz­
wija się zorganizowane w ten sposób współ­
zawodnictwo w zakładach przemysłowych na 
Woli W Warszawie, konkretne i przemyślane 
sa umowy indywidualne między robotnikami 
w Wielkopolskiej Fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych w Poznaniu. Współzawodnictwo opar­
te o umowy jest znacznie lepiej ujęte organi­
zacyjnie, zobowiązania są bardziej konkretne, 
każdy robotnik — a tak właśnie jest w FUM 
U z n a n i u  -  zna dokładnie swoje zadan.a. 
Nowym i wartościowym elementem, który n 
leży ^pogłębić i rozwinąć jest wzajemna^kon;

c jaką w wykonaniu zobowiązań 
okazuje robotnik robotnikowi, zakład zakła-

Odpowiedzią klasy robotniczej' na tezy IX 
Plenum i cenną zdobyczą wspołzawodm 
przedzjazdowego są zobowiązania dotyczące 
pomocy zakładów przemysłowych dla rolni 
ctwa. Zobowiązania te pogłębiają w z a , g  
robotniczych poczucie odpowiedzialności za 
sprawy wsi, są konkretnym wkładem 
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Pomyślnie zwłaszcza rozwija sl? ™cb 
siwa zakładów przemysłowych n ^  POM^mi. 
Załogi takich zakładów jak Stocznia G < >
Fabryka Wodomierzy we Wrocławiu, huta ^
Nowotki nie ograniczają się . • sj„
POM-om pomocy technicznej, ale starają ę 
również pomóc im orgamzacyj zycoraz
Organizacja partyjna huty do chłopów
lepszym skutkiem dociera j ą  rozwijając

a mieszkających na w s i . ^  przestrzec przed
Trzeba jednak rówr

pewnymi objawami formalizmu, jakie dały się 
zauważyć w ruchu szefostwa nad POM-ami np. 
w woj. rzeszowskim i zielonogórskim. W woje­
wództwach tych załatwiono całą sprawę syste­
mem „odfajkowania“, zadowalając się tym, że 
każdemu POM-owi przydzielono jeden zakład 
jako opiekuna, nie analizując zupełnie jak za­
kłady te wywiązują się ze swoich zobowiązań 
i jaka jest treść ich roboty.

Okres poprzedzający bezpośrednio II Zjazd 
partii trzeba jak najlepiej wykorzystać dla 
utrwalenia i pogłębienia dotychczasowych 
osiągnięć we współzawodnictwie, dla usunię­
cia braków. Czasu pozostało wprawdzie mało, 
ale w oparciu o entuzjazm i aktywność klasy 
robotniczej zdziałać można jeszcze wiele.

Niektóre zakłady, zwłaszcza w górnictwie, 
hutnictwie i przemyśle chemicznym, nieprzy­
gotowane należycie do zimy, zostały zasko­
czone przez trwającą od pewnego czasu falę 
mrozów. W zakładach tych i ich centralnych 
zarządach nastąpiła pewna demobilizacja, 
lansowany jest pogląd, że jak  tu rozwijać 
współzawodnictwo, kiedy mróz utrudnia pra­
cę. A powinno być akurat na odwrót. Kierow­
nictwo tych zakładów winno szczerze przy­
znać się do popełnionych błędów, zwrócić się 
d? załóg o pomoc. I właśnie współzawodni­
ctwo przedzjazdowe, będące najbardziej do­
bitnym przejawem świadomości politycznej 
robotników, zaapelowanie do ofiarności klasy 
robotniczej jest drogą do wyjścia z trudności 
i nadrobienia zaległości w realizacji planów 
produkcyjnych.

Niezmiernie istotne znaczenie ma mobili­
zacja chłopów gospodarujących indywidual­
nie i spółdzielców, pracowników POM-ów 
i PGR-ów do pełnego wykonania podjętych 
przez nich zobowiązań, by jak najlepiej przy­
gotować się do siewów wiosennych—węzłowego 
ogniwa w walce o podniesienie produkcji rolnej.

W toku współzawodnictwa przedzjazdowego 
wiele instancji i organizacji partyjnych nauczy­
ło się operatywnie i na codzień kierować 
współzawodnictwem. Poważne osiągnięcia ma­
ją tu zwłaszcza: KW w Kielcach, KM we Wro­
cławiu i Poznaniu, KD Wola. Konieczne jest, 
aby w okresie poprzedzającym Zjazd zaktywi­
zowały się również i te instancje, które jak np. 
KW Szczecin i KW Lublin zaniedbywały do­
tychczas sprawy współzawodnictwa pracy.

To samo dotyczy instancji związkowych. Nie­
które związki zawodowe, jak np. metalowców 
i hutników poczyniły ostatnio poważne postę­
py w pracy nad rozwojem współzawodnictwa. 
Trzeba, aby rozwijały one te osiągnięcia dalej, 
aby ich dobre doświadczenia stały się udzia­
łem wszystkich organizacji związkowych w
kraju- . , .Niedostateczne zainteresowanie współza­
wodnictwem przedzjazdowym przejawiają 
obecnie niektóre ogniwa administracji, zwłasz­
cza zaś centralne zarządy i ministerstwa. Tak 
np. wobec nieruchliwości CZ Przemysłu Tele­
technicznego, Maszyn Elektrycznych i innych 
niezmiernie powoli rozwija się w podległych 
im zakładach produkcja uboczna. W CZ Prze­
mysłu Kablowego po pierwszych osiągnięciach 
w upowszechnianiu inicjatywy Klaji spoczęto 
na laurach. Zaniedbania te należy szybko zli­
kwidować, współzawodnictwo przedzjazdowe 
w obecnym najgorętszym okresie powinno się 
znajdować w centrum uwagi wszystkich ogniw 
administracji, poczynając od ministerstwa az 
do kierownika oddziału w zakładzie i majstra.

We wszystkich zakładach niezbędne jest 
przeprowadzenie w tych dniach wnikliwej kon­
troli jak przebiega realizacja zobowiązań 
w każdym wydziale, w każdej brygadzie. Kon­
trola taka powinna zaktywizować załogi i kie­
rownictwo zakładów do wykrycia i przezwy­
ciężenia istniejących słabości, do skupienia 
wszystkich sil, aby jak najwięcej jeszcze zro­
bić, aby ostatnie przedzjazdowe dni cechowała 
pełna mobilizacja.

Niezmiernie istotne zadania stoją w ym 
okresie przed ogniwami propagandy. Prasa, 
radio nie odtwarzają jeszcze w pełni coraz go­
rętszej atmosfery dni przedzjazdowych. Chodzi 
o to, aby okres pozostały do Zjazdu wykorzy­
stać dla wydobycia wszystkich cennyc o- 
świadczeń czynu przedzjazdowego, dla poK - 
zania ogromnego, pięknego wysiłku mas Pr ' 
cuiacych, dla spopularyzowania jego_ bohate­
rów", przodujących robotników, chłopow, pra­
cowników umysłowych. Chodzi o to, aby w y 
okresie niezmiernie wzbogacić formy oddzia y- 
wania naszej propagandy, przepoić ją większą 
boiowością i żarliwością. . ,

W potężnym ruchu współzawodnictwa przed­
zjazdowego, które swym 
cały kraj, miasta i wsie, fabryki i PGR-y, ro 
botników i naukowców, chłopow gospodarują­
cych indywidualnie i spółdzielców — masy 
pracujące "nieustępliwie, krok po kroku wc.e-
L ja w życie wskazania partu i rządu. _
‘ Jj ak pdska długa i szeroka trwa wytężona, 

ogromna praca. Aby czyn przedzjazdowy wy­
dal bogate i obfite plony, aby jak najgodniej 
powitać Zjazd.

le ś  w y p e łn ia  z o b o w ią z a n ia
( T E L E F O N E M  OD N A S Z Y C H  K O R E S P O N D E N T Ó W )

W  przygotow aniu do z jazdow ej wiosny
Pracujący chłopi z gromady ■ — Jeszcze przed nastaniem

Jerka w powiecie kościańskim, mrozów — mówił sekretarz 
w woj. poznańskim, realizując gromadzkiego kola ZSCh ob. 
zobowiązania przedzjazdowe • Prałat,—wyszlamowaliśmy staw

wywożąc pięć tysięcy metrów 
sześciennych szlamu. Pozwoli 
to na zwiększenie bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego gro­
mady,: ponieważ mamy teraz 
pod ręką wielki zbiornik wody, 
a wywieziony szlam przyczyni 
się do podniesienia plonów. Po­
za tym 130 ha łąk nawieźliśmy 
kompostem, wybrukowaliśmy 
150 m bieżących drogi. Plan 
obowiązkowych odstaw mleka 
i żywca wykonaliśmy w 120 
proc., a roczny plan kontrak­
tacji upraw roślinnych na rok 
1954 wykonaliśmy w 118 proc.

W toku dalszej dyskusji nie 
tylko podjęto szereg dodatko-

przyśpieszyli otwarcie nowo- * 
wybudowanego wiejskiego do­
mu kultury. Uroczystość zgro­
madziła wszystkich mieszkań­
ców wioski. Wielka sala do 
występów teatralnych roz­
brzmiewała radosnym gwarem. 
Obok sali mieści się piękna* 
czytelnia oraz chata laborato­
rium, gdzie ogniskować się bę­
dzie praca kółka miczurinow 
skiego. Radość w Jerce była 
podwójna, ponieważ otwarcie \ 
WDK połączono z składa­
niem meldunków o wykona- 
niń dotychczasowych zobowią­
zań przedzjazdowych.

wych zobowiązań, ale ustalono 
konkretny plan ich realizacji z 
ścisłymi terminami wykonania’ 
i nazwiskami osób odpowie­
dzialnych za realizację dodat­
kowych zobowiązań. I tak m. 
in. chłopi z Jerki postanowili 
w ciągu 1954 roku zwiększyć 
hodowlę bydła o 100 sztuk, 
świń o 300 sztuk, o 30 proć. 
zwiększyć ilość dostarczonego 
państwu w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym mleka, oczyścić 
5 tys. m bieżących rowów me 
lioracyjnych oraz wybrukować, 
dalszych 150 m bieżących drogi.

Zabierając głos na otwarcie 
wiejskiego domu kultury przo­
dujący gospodarz, sekretarz 
gromadzkiej organizacji dele­
gat na II Zjazd —- tow. Juśko- 
wiak z serdeczną troską mówił

o zbliżających się wiosennych
siewach:

— Dziś dokładnie zapozna­
łem się z uchwałą Rządu w 
sprawie akcji siewnej. Dużo 
pomogła mi ona w planie pra­
cy nie tylko w gromadzie, ale i 
w moim średniorolnym gospo­
darstwie. Nie tylko będę włóko­
wał rolę, bronował oziminy i 
zastosuję poglówne nawożenie 
ozimin na obszarze 5 ha, ale 
dla uzyskania wysokich plonów 
zasieję owies i jęczmień sie­
wem krzyżowym. Cały swój 
sprzęt rolniczy jak siewnik, 
pług, brony, kultywator przy­
gotuję na „ostatni guzik“ na 
dzień 1 marca. Zjazdowa wios­
na musi być dla naszego całe­
go kraju wiosną bogatego uro­
dzaju. (M . G .)

Mogilno wiła Ii Zjazd setną spółdzielnią produkcyjną
l wszystkim hodowlę. W czynie; do pracy i tow. Meller postawił— Przypatrzcie się, wszyst­

ko porządne, solidne... Prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej „Pokój“ w Lubiniu — 
Andrzej Cichocki z dumą po­
kazuje stodołę, chlewnię, szo­
py. Istotnie budynki wyglądają 
jak nowe, a w obejściu panuje 
lad i porządek.

— Gdybyście byli tu przed 
rokiem! Dziurawe strzechy, 
drzwi powyrywane — istne 
dziadostwo. Nie wierzyliśmy, 
że damy radę wyremontować 
własnymi silami...

Dali radę. Nie tylko wyre­
montowali i powiększyli zabu­
dowania gospodarcze, ale już 
po pierwszym roku wspólnego 
gospodarowania mają ładne 
wyniki: z grubymi nadwyżka­
mi zrealizowano plany dostaw, 
a dniówka obrachunkowa wy­
nosi 27 zł. i 7,5 kg. zboża.

Wielkim bodźcem dalszego 
rozwoju spółdzielni stało się 
IX Plenum. Walne zebranie po­
stanowiło rozwinąć produkcję 
w tych kierunkach, na które 
największy nacisk kładą tezy 
przedzjazdowe, a więc przede

przedzjazdowym podjęto zobo-1 na swoim. Uchwalono zbudo- 
wiąjanie zwiększyć ilość świń j wać cieplarnię oraz przezna- 
z 80 do 200, a bydła z 30 do I czyć 3 ha na uprawę połową
50 sztuk. Oborowy tow. Domi­
nik Kow.alski zobowiązał się 
nie tylko' wychować nowe 20 
sztuk bydła, ale podnieść mle­
czność z 2700 litrów do 3000 
litrów od jednej krowy rocznie. 
Tak znaczny rozwój hodowli 
wymaga poważnego zwiększe­
nia bazy paszowej. W tym ce­
lu postanowiono rozszerzyć 
pastwisko o 15 ha. Będzie to 
nowoczesne pastwisko kwatero­
we. Uchwalono także zmienić 
i zwiększyć plan zasiewów.

Najwięcej trudności przyspa­
rzał projekt zaprowadzenia o- 
grodnictwa, którego propagato­
rem byl w spółdzielni tow. Jan 
Meller. Przeciw projektowi wy­
suwano. poważny argument: 
brak rąk do pracy. Ale gdy na 
zebraniu sprawozdawczym 
przystąpiły do spółdzielni 4 no­
we rodziny (ostatnie w groma­
dzie rodziny pracujących chło­
pów), okazało się, że spółdziel­
nia dysponuje 50 parami rąk

warzyw. Cegłę, cement i drew­
no na cieplarnię już zwieziono, 
zwozi się wapno i szkło. Gdy 
tylko mrozy zelżeją, rozpocznie 
się budowę.

Kończy się krótki, zimowy 
dzień. W «roku rozpływają się 
na papierze kolumny cyfr, któ­
re z dumą pokazują lubińscy 
spółdzielcy. Na stole zjawia 
się lampa — naftowy kopciu­
szek.

Trzeba przecierpieć z tym je­
szcze przez zimę — wyjaśnia 
przewodniczący — już wiosną 
będziemy zelektryfikowani i 
zradiofońizowani. Zobowiąza­
liśmy się zwieźć i ustawić słu-
py- ...................

Lepiej, o wiele lepiej żyją 
dziś w spółdzielni dawni par- 
celanci, bezrolni i średniorolni. 
Uchwały IX Plenum stawiają 
przed nimi wspanialsze i bliż­
sze perspektywy rozwoju spół­
dzielni i wzrostu dobrobytu 
Czują nad sobą opiekę partii

rządu. Szczególnie wiele mają 
do zawdzięczenia tow. Leono- 

Chojnackiemu, wiccprze-wi
Wodniczącemu Prezydium
PRN. Znają go dobrze wszyscy 
spółdzielcy powiatu mogileń­
skiego, jako swego opiekuna i 
doradcę. A i on zna na wylot 
każdą spółdzielnię, choć jest ich 
w powiecie niemało: powiat 
mogileński powita II Zjazd par­
tii setną spółdzielnią.

Wychodzimy na dwór. Dwu- 
■dziestostopniowy mróz szczy­
pie w nos i uszy. W mroku po­
tykamy się o coś. To zwiezione 
już słupy do elektryfikacji. 
Szybko realizują swe zobowią­
zania lubińscy spółdzielcy. Do­
brze przygotowują się do pra­
cowitej, zjazdowej wiosny.

Spółdzielnia tonie w cierrino- 
ściach. Świeci się tylko w chle­
wni. To chlewmistrzyni Stani­
sława Wawrzyniak całą noc 
dyżuruje przy maciorach, które 
się pros ą. I chlewnia chce do­
brze zrealizować swoje przed­
zjazdowe zobowiązanie wycho­
wania 10 zarodowych knurków.

Z. S.

Przeciw „armii 
europejskiej"

APEL PRZEDSTAWICIELI 
KÓŁ KULTURALNYCH 

FRANCJI
(f) PARY2 (PAP). Jak po­

daje dziennik „Humanite“, 200 
wybitnych artystów reżyserów, 
pisarzy, kompozytorów i kryty­
ków francuskich wezwało de­
putowanych do parlamentu, by 
głosowali przeciwko ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża.

MASOWE WIECE W NRD
(f) BERLIN (PAP). Agen­

cja ADN podaje z różnych 
miast NRD dalsze sprawozda­
nia o masowych demonstracjacn 
ludności przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ i na 
rzecz traktatu pokojowego.

W Lipsku demonstrowało w 
poniedziałek pod tym hasłem 
przeszło 150 tysięcy ludzi pra­
cy.

W Szwerynie demonstrowało 
!00 tysięcy patriotów 

22 bm odbyła się w Rostocku 
demonstracja z udziałem 50 ty­
sięcy osób przeciwko układom 
wojen .j n z Bonn i Paryża i 
za traktatem pokojowym.

WIEC W SHEFFIELD
(f) LONDYN (PAP). lak 

donosi dziennik „Daily Wor­
ker“, w Sheffield odbył się z 
udziałem około lOOfl omb wie»:, 
na którym przemawiali człon- 
kowde parlamentu labourzyścl 
Harold Wilson. Ra hard Cross- 
man i Harold Davies. Uczest­
nicy wiecu uchwalili rezolucię. 
w której wzywają kierownictwo 
partii labourzystowskiej do wy­
stąpienia przeciwko remditary- 
zacji Niemiec zachodnich.

Z każdym rokiem więcej samochodów, ciągników, motocykli
(f) WARSZAWA. 5 lat temu, 

dla uczczenia I Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, z Zakładów Starachowic­
kich wyjechało pierwszych dwa­
dzieścia samochodów polskiej 
produkcji. Otrzymały one na­
zwę „Star 20“.

Obecnie, przed II Zjazdem 
Partii z Zakładów Starachowic­
kich wyjeżdżają bez przerwy 
prócz ciężarówek „Star 20“ 
również samochody 4 innych 
typów — „Star“ — wywrotka 
dla budownictwa, 5-tonowe 
„Stary“ z przyczepami, „Star 
A-51“ — autobusy i „Stary“ 
pożarnicze. Na I Zjazd Partii 
załoga Starachowic data 20 sa­
mochodów, zaś wkrótce po II 
Zjeździe da 20-tysięczny samo­
chód.

Dziś obok rozbudowanych 
Zakładów Starachowickich po­
wstały wielkie fabryki przemy-

n r p m ) v  t a r n t  w 36 rocznicę powstania Aimii Radzieckiej UKCzysiy i m m h i . . . m
23 bm. -  w 36 rocznicę po 

wstania Armii Radzieckiej, 
byt się w sali Państwowej Ope­
ry w Warszawie uroczysty

k°Naert’ uroczystość Przyp ^ ;  
Przewodniczący Raay dzki 
stwa Aleksander Zawadzki, 
członkowie Biura Potityc:zneg

D7DB rytonkowie KauyKC PZPR, członkowi’
Rządu, gęneraticja z 

Polski KonstanPaństwa i 
Marszalkiem

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
WYPOWIEDZI W OGOÎ NO- 

partyjnej dyskusj* r 
TEZAMI NA II ZJAZD 

MARIAN PODKOWINSKI: Fla-
sko jednej wizyty

ZOFIA ARTYMOWSKA: Mr
Dulles odkrywa Chiny

JANINA PREGER: bytek (Na półce z

tym Rokossowskim na 
przedstawiciele władz naczel­
nych organizacji politycznych 
i społecznych, przedstawiciele
świata kulturalnego oraz licz­
ni przedstawiciele społeczeń­
stwa stolicy.

Na uroczystości obecni byli: 
charge d'affaires a. i. ZSRR w 
Polsce -  E. Babarin . a tache 
wojskowy ZSRR -  gen. L Ka-

wiciele dyplomatyczni państw 
obozu pokoju.

Na program koncertu zlozyly 
się gorąco oklaskiwane pieśni 
i tańce polskie i radzieckie, po­
święcone bohaterskiej Armii 
Radzieckiej oraz polsko-radzie­
ckiemu braterstwu broni, w 
wykonaniu połączonych woj­
skowych zespołów pieśni i tan 
ca oraz solistów. (PAP)

siu motoryzacyjnego, takie jak 
Fabryka Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu i Fabryka Sa­
mochodów Ciężarowych im. 
Bolesława Bieruta w Lublinie. 
Powstała też Warszawska Fa­
bryka Motocykli oraz szereg za­
kładów pomocniczych.

Przed wojną w zasadzie nie 
posiadaliśmy własnego przemy­
słu motoryzacyjnego. Obecnie 
rokrocznie nasz przemysł mo­
toryzacyjny dostarcza go­
spodarce narodowej tysiące 
sztuk traktorów „Ursus“, 
samochodów osobowych M-20 
„Warszawa“, samochodów cię­
żarowych „Star“ i „Lu­
blin“, tysiące motocykli „SHL- 
125“. Podczas, gdy w roku 
1949 wyprodukowaliśmy 2.513 
traktorów, to już w roku ub. 
produkcja „Ursusów“ przekro­
czyła 6.700 sztuk. Pod koniec 
ub. roku Zakłady Mechanicz­

ne „Ursus“ opuścił 25-tysięcz- 
ny traktor.

Motocykli — polscy robotnicy 
i inżynierowie wykonali w ro­
ku ub. ponad 13.700.

W osiągnięciu tego szybkie­
go rozwoju naszego przemysłu 
motoryzacyjnego ogromną ro­
lę odegrała i nadal odgrywa po­
moc Związku Radzieckiego. Ra 
dzieckie licencje, radziecka do­
kumentacja techniczna, ra­
dzieckie dostawy maszyn i u- 
rządzeń, bezpośrednia pomoc 
radzieckich specjalistów — po­
zwoliły nam zbudować i uru­
chomić Fabrykę Samochodów 
Osobowych na Żeraniu i Fa­
brykę Samochodów Ciężaro­
wych w Lublinie, lepiej wypo­
sażyć inne zakłady. W opar­
ciu o radzieckie doświadczenia 
techniczne, systematycznie u- 
lepszamy technologię produkcji 
i montażu części sprzętu moto­
ryzacyjnego.

Twórcza praca naszych nau­
kowców, inżynierów i robotni­
ków pozwala nam coraz lepiej 
opanowywać produkcję samo­
chodów i ciągników. Dzięki pra. 
cy konstruktorów i załóg nasze 
samochody i ciągniki nie ustę­
pują w jakości sprzętowi za­
granicznemu. Np. polskie sa­
mochody i traktory odznaczają 
się dużą wytrzymałością.

Równolegle z budową pięk­
nych nowoczesnych zakładów 
przemysłu motoryzacyjnego po­
wstają dla ich załóg, jak rów­
nież dla załóg zakładów roz­
budowywanych, liczne urządze­
nia socjalne, bytowe i kultural­
ne — stołówki, ambulatoria, 
żłobki, przedszkola, domy kul­
tury, świetlice itp.

Z każdym rokiem produkcja 
przemysłu motoryzacyjnego po­
ważnie wzrasta.

(PAP)

Pierwsza seria  
silników  kutrowych 

„ P u c k  A - 5 0 "
(f) GDAŃSK. W Puckich 

Zakładach Mechanicznych w 
wyniku współpracy załogi tych 
zakładów z naukowcami Za­
kładu Budowy Silników Spali­
nowych i Zakładu Budowy Ob­
rabiarek Politechniki Gdań­
skiej zakończono produkcję 
pierwszej serii nowoczesnych 
silników kutrowych. Uruchomie­
nie produkcji siln.ków kutro­
wych „Puck A-50“ ma zasadni­
cze znaczenie dla przyśpiesze­
nia rozbudowy naszej floty ry­
backiej i zwiększenia połowu 
ryb na potrzeby rynku. (PAP)

>

D e l e g a t  g ó r n i c z e g o  Ś l ą s k a

Z 3 k
Przyjęcie u Attache Wojskowego ZSRR

(f) Z okazji 36 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej At­
tache Wojskowy ZSRR gen. I 
Kazak wydal w dniu 23 bm. 
przyjęcie, na które przybyh 
członkowie Biura Politycznego 

PZPR, członkowie Kad>KC
Państwa Rządu, generalicja, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronnictw politycznych

i organizacji społecznych oraz 
inni czołowi przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju oraz attaches wojskowi 
akredytowani w Warszawie.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.- (PAP]

Nie pierwszej jest już mło­
dości, ale młodzieńczo błysz­
czą mu oczy, gdy opowiada o 
swym życiu, o kopalni, z któ­
rą czuje się mocno związany.

Towarzysz Adam Czopik — 
chodnikowiec kopalni „Czerwo­
na Gwardia“ w Czeladzi wy­
przedza czas, pracując w czy­
nie przedzjazdowym już na 
poczet ostatniego roku planu 
sześcioletniego.

Życie tow. Czopika związa­
ne jest od czasów, do których 
pamięć jego sięga — z historią 
czerwonego zagłębia: Byt mło­
dym chłopcem, pracującym na

kopalni „Koszelew" w Dąbro­
wie Górniczej, gdy robotnicy 
Zagłębia walczyli w 1918 r. w 
obronie swej Rady Delegatów 
Robotniczych.

Pamięta strajki, wspomina 
I straty jakie zadała ruchowi re- 
jwolucyjnemu reakcja i rozbija- 
‘ cze z PPS. Codziennie w dro­
dze do domu mija tablicę z na­
zwiskami zamordowanych w li­
stopadzie 1918 r. robotników z 
kop. „Saturn“ — tablicę, 
umieszczoną na budynku b. 
klubu kopalnianego.

Bywało różnie, bywało cięż­
ko w latach 1918 — 39, zwłasz­
cza wtedy, gdy przez 5 lat bez 
mata był bezrobotnym.

Zaraz po wyzwoleniu Adam 
Czopik wstąpił do PPR. Do­
czekał się dnia, w którym jego 
kopalnia na cześć walk 1918 r 
otrzymała nazwę — „Czerwona 
Gwardia“. Tow. Czopik pracu 
je aktywnie w partii a ponieważ 
wie o tym, że być jej członkiem 
— to znaczy przodować w pra­
cy — jako jeden z pierwszych 
wziął udział w ruchu współza­
wodnictwa.

Dziś robotników biorących 
udział we współzawodnictwie 
na „Czerwonej Gwardii“ jest 
dużo, ale wszyscy pamiętają, 
że jednym z pionierów idei 
współzawodnictwa w ich ko-

W szafie z ubraniami wisi 
galowy“ mundur górniczy 

udekorowany odznaczeniami 
.Sztandar Pracy“ IT klasy 
wręczono tow. Adamowi w lip- 
cu 1949 r. Od tej chwili upły­
nęło sporo czasu. Przybyły też 
na mundurze tow. Czopika dwa 
krzyże zasługi, odznaki przo­
downictwa i odznaczenie za 
25-lecie pracy w górnictwie.

Czerwone legitymacje odzna­
czeń pokazuje nam tow. Czopik 
razem z listami od syna — 
Jurka.

Jurek jest także przodowni­
kiem. Przodownikiem na wy­
dziale medycyny. Za kilka lat 
wróci do rodzinnej Czeladzi, by 
może właśnie na ojcowskiej ko­
palni zostać lekarzem zakłado­
wym. Na kopalni, gdzie dziś 
starszy syn — Eligiusz, jest 
sztygarem, kierownikiem od­
działu G-II, na którym właś 
nie „pędzi chodnik“ jego ojciec.

Pod fachowym kierownictwem 
syna - .sztygara i przy ofiar­
nej pracy ojca — przodownika 
i całego aktywu oddział G-II 
stoi na jednym z pierwszych 
miejsc w kopalni.

W III i IV kwartale ub, roku 
„oddział Czopików“ stal 
pierwszym miejscu pod wzglę­
dem przekroczenia planu wydo-

robót przygotowawczych. W 
styczniu przekroczył swoje zo­
bowiązanie przedzjazdowe o 
500 ton węgla. —- 500 ton su­
rowca dodatkowo wydobytego 
spod ziemi dla potrzeb prze­
mysłu i zaopatrzenia rynku. W 
styczniu br. plan wydobycia 
wyrażał się wskaźnikiem 103,7 
proc. (prawie o 2 proc. powy­
żej podjętego zobowiązania).

Kierując się wytycznymi tez 
— załoga „Czerwonej Gwardii“

palni byl właśnie tow. Czopik. [ bycia, wydajności i wykonania

Wroelaw§kie Zakłady 
Włókien Sztucznych -  

najlepsze w kraju
(a) WROCŁAW. Wśród za­

kładów przemysłu włókien 
sztucznych wspóizawodniczą- 
cych w IV kwartale 1953 r. o 
jak najlepsze wyniki produk­
cyjne, pierwsze miejsce zajęła 
załoga Wrocławskich Zakładów 
Włókien Sztucznych.

Załoga tych zakładów wy­
produkowała w IV kwartale ub. 
roku ponad plan 17.980 kg 
przędzy jedwabnej. IV kwarta! 
przyniósł również zakładom 
poważny sukces w zakresie 
podniesienia jakości produkcji 
oraz obniżenia kosztów wła­
snych.

Źródłem tych osiągnięć jest 
m. in. poważny rozwój ruchu 
współzawodnictwa pracy, w 
którym w IV kwartale ub. roku 
uczestniczyło przeszło 95 proc. 
załogi. Poszczególni robotnicy, 
jak np. Maria Banaszkiewicz, 
Czesław Kozłowski, Władysław 
Szczęk i Stanisława Grzesiak, 
wykonywali systematycznie od 
150 do 180 proc. normy.

Na uroczystym zebraniu de­
legacja przodujących w III 
kwartale 1953 r. Łódzkich Za­
kładów Włókien Sztucznych 
przekazała zwycięskiej załodze 
wrocławskich zakładów sztan­
dar przechodni Żarz. GL Zw. 
Zaw. Pracowników Przemyślu 
Chemicznego. 55 przodujących 
pracowników wyróżniono pre­
miami pieniężnymi. (PAP)

* *  p o k o ń c z ę
— oszczędzając poważne ilości i cytryny nadeszły 
drewna oraz materiałów wybu- G dyn i

(f) GDYNIA. W ostatnich
chowych. W bieżącym miesiącu 
kopalnia uzyskała największy 
w Dąbrowskim Zjednoczeniu 
Przemyślu Węglowego wzrost 
wydajności — do dziś utrzy­
mując się na 1 miejscu w swoim 
zjednoczeniu.

Dzięki takim ludziom, jak 
Adam Czopik, który został 
przez konferencję miejską w 
Czeladzi wybrany jako delegat 
na Zjazd, dzięki aktywistom 
czynu przedzjazdowego kopal 
nia „Czerwona Gwardia“ dziel 
nie walczy o realizację waż­
nych i trudnych zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. A . t .

W
dniach do portu w Gdyni zawi­
nęło kilka statków dalekomor­
skich polskich i zagranicznych, 
które przywiozły wiele towarów 
przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku. 21 bm. polski statek 
„Pułaski“ przywiózł z Chin ty­
siąc ton ryżu, 900 skrzyń wy­
sokogatunkowej herbaty oraz 
przeszło 7 tys. ton nasion ole­
istych, jak soja, konopie i se­
zam.

Z Izraela nadeszło do Gdyni 
około tysiąca ton pomarańczy, 
które przywiózł polski statek 
„Lechistan" oraz 280 ton cy­
tryn. Te ostatnie dostarczył 
statek szwedzki „Fernebo“ w 
dniu 22 bm. (PAP).
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USA kontrolują 
lojalność* robotników 

we Francji
'  (f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi prasa francuska, do Pa­
ryża przybyli dwaj senatoro­
wie amerykańscy — Bridges i 
Symington, by przeprowadzić 
inspekcję we francuskich fa­
brykach zbrojeniowych.

Komentując wizytę senato­
rów amerykańskich, dziennik j 
„Humanite“ stwierdza, że za- i 
danie ich polega na 
zbadać jak silne są 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej, CGT i ruchu w obronił 
pokoju w zakładach zbrojenio

Na straży pokojowej pracy
W 36 rocznicę Armii Radzieckiej

tym, by j  dzieckiej 
wpływy ; ZSRR.

(f) MOSKWA (PAP). Z o- 
kazji 36 rocznicy Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojennej 
ZSRR dziennik „Prawda“ ogła­
sza pt. „Na straży pracy poko­
jowej“ artykuł, w którym czy­
tamy m. in.:

Narody naszego kraju świę­
cą dziś 36 rocznicę Armii Ra- 

Marynarki Wojennej

Siły Zbrojne Związku Ra­
dzieckiego przebyły chlubną 
drogę bojową. Armia Radziec- 

wych, by zorganizować w tych jka i Marynarka Wojenna ZSRR,
zakładach sieć donosicieli i 
omówić środki represji wo­
bec „niepewnych elementów“.

stworzone pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej dla ob- 

| rony zdobyczy Wielkiej Paź-
Dziennik podkreśla, że wizyta ! dziernikowej Rewolucji Socjali- 
Bridgesa i Symingtona jest j  stycznej, wykonują z honorem 
ingerencją w sprawy we- i swój obowiązek wobec Ojczyz- 
wnętrzne Francji. „Monopoliś-! ny
ci amerykańscy — pisze „Hu­
manité“ — uzurpują sobie pra­
wo kontrolowania fabryk fran­
cuskich, sporządzania kartotek 
„lojalnych“
Francuzów, 
cza, że rząd francuski godzi 
się na tę upokarzającą ingeren­
cję w sprawy wewnętrzne 
Francji pod groźbą ze strony 
Amerykanów redukcji zamó­
wień wojennych.

Agencja United Press poda­
je, że Bridges i Symington do­
konają także inspekcji fabryk 
zbrojeniowych w W. Brytanii. 
Włoszech, Hiszpanii i Niem­
czech zachodnich.

Ożywiające nasz naród pra­
gnienie zapewnienia pokojowej 
pracy i nieprzerwanego wzro­
stu dobrobytu mas pracujących 

i „nielojalnych“ j jest św iętym nakazem dla Par- 
Dziennik zazna- tii Komunistycznej i Rządu Ra­

dzieckiego. Dlatego też partia 
i rząd podejmują wszelkie wy­
siłki, aby nie dopuścić do no­
wej wojny, aby doprowadzić do 
złagodzenia napięcia między­
narodowego' i ustanowienia 
normalnych stosunków między 
państwami.

Sztandar pokoju i przyjaźni 
między narodami jest święty 
dla ludzi radzieckich! Będą oni 
nadal wysoko dzierżyć ten szla­
chetny sztandar. Mylą się jed­
nak głęboko ci krótkowzroczni 
politycy z obozu kapitalizmu, 
którzy próbują oceniać nasze 
niezmienne, szczere dążenie do

Likwidacja Zarządu 
Mienia Radzieckiego 

NRD

pokoju jako oznakę słabości 
państwa radzieckiego. Naród 
nasz dowiódł już niejednokrot­
nie, że umie się bronić i ode­
przeć druzgocącym ciosem na­
paść każdego agresora. Rozpo­
rządza on wszystkim, co jest 
konieczne, aby ochronić pokojo­
wą pracę ludzi radzieckich i do­
prowadzić do opamiętania każ­
dego, kto ośmieliłby się targ­
nąć na naszą wolność i nieza­
wisłość.

Na straży interesów'narodu, 
jego pracy pokojowej stoją ra­
dzieckie sity zbrojne. Nie mo­
żemy nie liczyć się z faktem, 
że za granicą są reakcyjne sity 
imperialistyczne, dążące do zao­
strzenia i wzmożenia napięcia 
międzynarodowego, do rozpęta­
nia nowej wojny. Dlatego też 
partia i rząd, prowadząc nieu­
gięcie i konsekwentnie politykę 
pokojową, broniąc ze wszyst­
kich sil sprawy pokoju, tro­
szczą się nieustannie o wzmoc­
nienie sil zbrojnych państwa ra­
dzieckiego i o zapewnienie bez­
pieczeństwa naszej Ojczyzny.

Pod względem wyposażenia 
technicznego i możliwości bo­
jowych nasze siły zbrojne prze­
wyższają dziś znacznie poziom 
z lat Wielkiej Wojny Narodo­
wej. Natchnieni szczytną ideą 
obrony Ojczyzny socjalistycz­
nej, wierni swemu obowiązko­
wi żołnierskiemu, żołnierze ra­
dzieccy wytrwale doskonalą 
swój kunszt bojowy, czujnie 
strzegą pokojowej pracy nasze­
go narodu, budującego komu­
nizm.

PHENJAN (PAP). 22 lute­
go w Phenjanie odbyła się z 
okazji święta Armii Radziec­
kiej uroczysta akademia, na 
której obecni byli żołnierze i 
oficerowie Koreańskiej Armii 
Ludowej, przodownicy pracy 
i przedstawiciele społeczeństwa 
koreańskiego.

*
BUKARESZT (PAP). 22 

bm. w Teatrze Opery i Ba­
letu w Bukareszcie odbyła się 
uroczysta akademia poświęco­
na 36 rocznicy Armii Radziec­
kiej i Marynarki Wojennej 
ZSRR.

Na akademię przybyli prze­
wodniczący prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodo­

wego Petru Groza, członkowie 
KC Rumuńskiej Partii Robot­
niczej i rządu, artyści i litera­
ci, oficerowie i generałowie ar­
mii rumuńskiej.

•i*
(f) OSLO (PAP). W związ­

ku z 36 rocznicą utworzenia Ar­
mii Radzieckiej odbyła się Oslo 
uroczystość złożenia wieńców u 
stóp pomnika ku czci żołnierzy 
radzieckich, którzy polegli przy 
wyzwalaniu Norwegii z jarzma 
hitlerowskiego.

Wieńce złożyli: przedstawi­
ciele Towarzystwa „Norwegia 
— ZSRR“, kierownictwo KP 
Norwegii, przedstawiciele ko­
munistycznej młodzieży norwe­
skiej.

P R ZE D  S IE W A M I W IO S E N N Y M I

Zakończą przygotowania do 5 marca
WROCŁAW. Rolnicy z Przy­

borowa w pow. Wołów omówi­
li już na zebraniu gromadzkim 
sprawy związane z wiosenną 
kampanią siewną.

Termin zakończenia wszyst­
kich prac przygotowawczych 
ustaliła gromada na dzień 5 
marca br. Prace siewne posta­
nowiono zakończyć w ciągu 4

dni. Nad sprawnym przebiegiem 
całości prac czuwać będzie wy­
brana na zebraniu komisja g“<>- 
madzka.

Złożenie wieńców pod pomnikiem żołnierzy radzieckich 
w Berlinie

(f) BERLIN (PAP). 23 lu­
tego z okazji 36 rocznicy Armii 
Radzieckiej w parku Treptow 
w Berlinie odbyło się uroczyste 
zlożenie wieńców u stóp pom­
nika żołnierzy radzieckich, któ­
rzy polegli w walkach o wyz­
wolenie Berlina.

W uroczystości wzięli udzia

NRD J. Dieckmann, członkowie 
rządu NRD, członkowie Biura 
Politycznego KC SED oraz 
przedstawiciele partii demokra 
tycznych i organizacji maso­
wych.

Wieńce zostały także złożone 
u stóp pomników żołnierzy ra­
dzieckich w Pankow i w Tier-

C h ło p i pom ogli usungć n ied o c ig g n iąc ia  w  ro zd z ia le  n a w o zó w
Ł0D2. Podczas, gdy w 

większości gmin. woj. łódzkie­
go sprzedaż zwiększonej w tym 
roku ilości nawozów sztucznych 
przebiega na ogól sprawnie, 
chłopi pow. Łask wnosili ostat­
nio skargi i zażalenia na nie­
dociągnięcia w rozprzcdaży.

Lotne kontrole, przeprowa­
dzone we wszystkich gminach 
pow. Łask, potwierdziły słusz­
ność zarzutów, stawianych 
przez chłopów. Stwierdzono, że 
główna przyczyna niewłaści­
wego rozdziale nawozów

sztucznych tkw! w wadliwej 
pracy komisji przy Powiato­
wej Radzie Narodowej, któ>a 
rozdziela nawozy sztuczne. 
Dysponując wystarczającą ilo­
ścią nawozów, komisja w Łas­
ku nie wnikała w istotne po­
trzeby terenu, lecz dokonywała 
rozdziału w sposob mechanicz­
ny.

M. in. gmina Zelów, w któ- 
iej znajdują się tylko 4 gro­
mady, otrzymała 217 ton róż­
nych nawozów sztucznych, 
podczas gdy liczącej 15 gromad

gminie Wygielzów dostarczono 
tylko 175 ton.

Sprawą należytego rozdziału 
nawozów sztucznych i przyśpie­
szenia ich sprzedaży rolni­
kom zajęty się energicznie pre­
zydium PRN oraz organizacje 
polityczne i masowe. Ohecrue 
dokonuje się w szybkim tempie 
przerzutów nadwyżek nawozów 
sztucznych z oko!ic posiadają­
cych je w nadmiarze do gmin, 
które -odczuwają brak nawo­
zów. (PAP)

9G proc. spółdzielni produkcyjnych Lubelszczyzny 
opracowało już piany gospodarcze

przewodniczący Izby Ludowej i gartenie.

Odsłonięcie w Sofii pomnika żołnierzy radzieckich

w UROCZYSTE OBCHODY W RÓŻNYCH KRAJACH

(f) BERLIN (PAP). Urzę­
dowo komunikują, że w związ­
ku z dokonanym 31 grudnia 
1953 roku nieodpłatnym p o ­
kazaniem na własność NRD i 
33 przedsiębiorstw radzieckich j 
w Niemczech Zarząd Mienia j 
Radzieckiego w Niemczech z| 
dniem 1 stycznia 1954 roku 
zaprzestał swej działalności. 
Wszystkie zagadnienia, który­
mi zajmował się Zarząd Mienia 
Radzieckiego w Niemczech, 
należą obecnie do kompetencji 
tych ministrów NRD, którzy 
sprawują kierownictwo prze- j 
kazanych przedsiębiorstw.

Wobec tego, że z dniem i | 
stycznia 1954 r., zgodnie z pro- j 
tokolem z dnia 22 sierpnia 
1953 roku o zaprzestaniu po­
bierania odszkodowań niemiec­
kich i o innych środkach zła­
godzenia finansowo - gospo­
darczych zobowiązań NRD po­
wstałych w wyniku wojny, do­
stawy na rachunek odszkodo­
wań nie są już dokonywane, 
Zarząd Odszkodowań ZSRR w 
Niemczech również zaprzestał 
swej działalności z dniem 1 
stycznia 1954 r.

(f) PEKIN (PAP). Naród 
chiński obchodził uroczyście w 
całym kraju 36 rocznicę Armii 
Radzieckiej i Marynarki Wo­
jennej ZSRR.

Towarzystwo Przyjaźni Chiń­
sko - Radzieckiej zorganizowa 
io odczyty, pogadanki i wysta­
wy poświęcone 36 rocznicy Ar­
mii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej ZSRR.

(f) SOFIA (PAP). 23 bm. 
w Sofii odsłonięty został pom­
nik żołnierzy radzieckich, któ­
rzy polegli w walkach o wy­
zwolenie Bułgarii. Na uroczy­
stości odsłonięcia pomnika obe­
cni byli wicepremierzy Georgi 
Traikow i generał Iwan Mi 
chajlow, członkowie rządu buł­
garskiego, przedstawiciele or­
ganizacji społecznych oraz ge­
nerałowie, oficerowie i żołnie­
rze, jak również robotnicy fa­
bryk i pracownicy instytucji 
stolicy Bułgarii. Obecni byli 
także członkowie delegacji 
KPZR na VI Zjazd Bułgar­

skiej Partii Komunistycznej, 
który rozpocznie wkrótre swe 
obrady -g- P. N. Pospieiow, M. 
B. Mitin i I. T. Winogradów.

(f) SOFIA (PAP). Dnia 
22 lutego br. w Sofii odbyta się 
uroczysta akademia poświęco­
na 36 rocznicy Armii Radziec­
kiej i Marynarki Wojennej 
ZSRR.

W akademii wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i Rady Ministrów, 
przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego akredytowanego w 
Sofii.

Naród polski w hołdzie Armii  -  Wyzwolicielce

ISA chcą wzmóc wojnę 
w łmlorhinach

(i) PARYŻ (PAP). Według 
doniesienia dziennika „Franc- 
Tireur", kierownic tzw. „urzę 
du operacji zagranicznych“ 
USA Stassen, po rozmowie 
przeprowadzonej w Sajgonie z 
francuskim ministrem obroiv 
narodowej Pleveiom. oświad­
czył: „Sądzę, że t wojskowego 
punktu widzenia pom'>c amery 
kańska w indochirach jest wy­
starczająca, aby gen. Navarra 
(dowódca naczelny francuskie­
go korpusu ekspedycyjnego w 
Indochinacli) móg' zrealizować 
swe piany i odnieść zwycięst 
wo".

Jak podkreśla dziennik „Hu­
manite“, oświadczenie Stassem 
oznacza, że „broń amerykań­
ska posyłana do Indochln, p >■ 
winna być opłacona wzmoże­
niem działań wojennych, tj. 
zwiększeniem liczby ofiar“.

(f) W 36 rocznicę powstania 
bohaterskiej Armii Radzieckiej 
naród polski zamanifestował 
swą gorącą miłość do okrytej 

¡chwalą Armii - Wyzwólicicl- 
ki, niezwyciężonej straży wol­
ności i pokoju. Mieszkańcy 
miast i wsi złożyli wieńce i 
kwiaty na grobach żołnierzy 
radzieckich, poległych w walce
0 wyzwolenie naszego kraju. 
W całym kraju z okazji roczni­
cy odbyły się liczne akademie
1 wieczornice. W wielu miejsco­
wościach otwarte zostały wy­
stawy poświęcone Armii Ra­
dzieckiej.

Lud stolicy złożył hołd bo­
haterskim żołnierzom radziec­
kim, poległym w walce o wy­
zwolenie naszej ojczyzny. Na 
Cmentarzu - Mauzoleum ' żoł­
nierzy radzieckich zgromadziły 
się liczne delegacje załóg war­
szawskich zakładów pracy, 
młodzieży szkolnej i akademic­
kiej z pocztami sztandarowy­
mi.

Pierwszy wieniec w imieniu 
Komitetu Centralnego PZPR 
składa delegacja z zastępcą 
członka Biura Politycznego KC 
S. Matuszewskim na czele 
Wieniec w imieniu Rady Pań­

stwa i Rządu PRL składają' 
zastępca Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Wacław Barci- 
kowski, sekretarz Rady Pań­
stwa M. Rybicki, minister 
Spraw Zagranicznych 'St. 
Skrzeszewski i szef Urzędu 
Rady Ministrów min. K. Mi­
jał. W imieniu Wojska Polskie­
go składa wieniec szef Sztabu 
Generalnego gen. dyw. Bor- 
dzilowski w otoczeniu star­
szych oficerów WP.

Wieniec składa delegacja 
ambasady radzieckiej w War­
szawie. Dalsze Wieńce składa­
ją przedstawiciele dyplomaty­

czni państw obozu pokoju 
Następnie zbliżają się do stóp 
Mauzoleum, by z!ożvć wieńce 
delegacje NKW ŻSL, CK 
SD, Komitetu Warszawskiego 
PZPR, Rady Narodowej m. st. 
Warszawy, zarządów głów­
nych organizacji społecznych 
oraz licznych zakładów pracy 
i instytucji. Długim szeregiem 
ciągną delegacje młodzieży 
szkolnej i akademickiej.

Delegacje społeczeństwa sto­
licy ziożyly również wieńce u 
stóp Pomnika Braterstwa i 
Pomnika Wdzięczności na Pra­
dze. (PAP)

LUBLIN. W spółdzielniach 
produkcyjnych na Lubelszczyź- 
nie — tak samo jak we wszyst­
kich województwach kraju 
trwają obecnie końcowe prace 
nad przygotowaniem rocznych 
planów gospodarczych oraz a- 
groplanów. Przy sporządzaniu 
tych planów pomagają spół­
dzielcom agronomowie z POM 
i służba rolna rad narodo­
wych.

Charakterystyczną cechą o-lrych powiatach — np. Krasny- 
pracowanych planów gospodar- j staw i Tomaszów wszystkie 
czych spółdzielni na I.ubel- !plany gospodarcze spółdzielni
szczyznie jest przede wszyst- j 
kim to, że przewidują one 
szczególnie duży wzrost po­
wierzchni zasiewów roślin pa­
stewnych, okopowych i prze­
mysłowych.

Ogółem plany gospodarcze 
opracowano już niemal w 90 
proc. spółdzielni ¡produkcyj­
nych Lubelszczyzny. W niektó-

zostaly już zatwierdzone przez 
prezydia powiatowych rad na­
rodowych. W innych natomiast 
powiatach zatwierdzanie umów 
przebiega zbyt powoli. W pow. 
Puławy do 15 bm. prezydium 
PRN nie zatwierdziło ża­
dnego z 8 złożonych do tego 
czasu planów gospodarczych 
spółdzielni. (PAP).

N a ró d  koreański w ita  z u znan iem  z w o ła n ie  konferencji w  G e n e w ie
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Phen- 
janu:

Dziennik „Nodon Sinmun“ w 
artykule pt. „Droga do p o k o ­
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego i złagodzenia na­

pięcia w stosynkach międzyna­
rodowych“ wita z uznaniem de­
cyzję ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw w 
sprawie zwołarua w Genewie 
konferencji.

Naród koreański wraz ze 
wszystkimi ludźmi dobrej woli 
— pisze dziennik — popiera te 
decyzje konferencji berlińskiej, 
ponieważ oznaczają one krok 
naprzód na drodze do utrwale­

nia pokoju i rozw.ązania prob­
lemu zjednoczenia narodowego 
Korei oraz przywrócenia poko­
ju w Indochinach i złagodzeńm 
napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Dulles chce wskrzesić Wehrmacht jeszcze w tvm roku
(f) BERLIN (PAP). Agen­

cja ADN, powołując się na roz­
głośnię radiową „Deutschland- 
sender“, podaje dalsze szcze­
góły rozmów między Dullesem 
a Adennuerem na lotnisku 
Wahn (w pobliżu Kolonii).

W czasie rozmowy Ader,au“r 
wyraził podziękowanie amery­
kańskiemu sekretarzowi stanu 
za to, że delegacja amerykańska 
w czasie konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
w Berlinie zwalczała wszystkie 
propozycje delegacji radziec­
kiej. Stanowisko delegacji ame­
rykańskiej — oświadczy! Ada- 
nauer — umożliwi przeprowa 
dzenie szybkiej rimilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Dla przyspieszenia remilita- 
lyzacji Niemiec z-chodnich ma 
wejść w życie w możliwie naj­
krótszym czasie tajny ukhd 
wojskowy zawarty między Wa­
szyngtonem a Borni w po!ow;e

nich znajduje się m. in. 1.890 
czołgów rozmaitych typów, Dul- 
¡es oświadczył, że ustawa o o- 
bowiązku służby wojskowej, 
która w tym tygodniu ma być 
rozpatrywana przez Bundestag 

września uh, roku. Układ ten musi być jak najszybciej u-
chwalona.

Odbudowa Wehrmachtu ma 
być przeprowadzona w dwóch 
etapach: pierwszy etap zakoń 
czony ma być 1 września br. 
Do tego czasu ma powstać x  
Niemczech zachodnich 12 dy­
wizji pancernych i piechoty. A’ 
drugim etapie — do 21 grudnU 
br. — ma powstać dalszych 12 
dywizji rezerwowych oraz od 
budowana ma być Hola powie­
trzna J  morska. Dowódcami ar 
mii zachodnio-nie-nteckiej mają

przewiduje utworzenie armi  
zachodnio-niemieckicj w sile 24 
dywizji liczących łącznie 650 
tysięcy żołnierzy, bez względu 
na to, czy Francja i Wiochy r i- 
iyfikują układ o .europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Dulles powiadomił Adenauc- 
ra o terminie do da w broni i 
materiałów wojennych z USA 
dla armii zachodnie.-niemieckiej 
oświadczając, że materiały '•? 
są już przygotowane i że wśród

zostać byli generałowie faszy 
stowscy: Cruewell, Manteuffel, 
Schwerin i Detlevsen. Dowódcą 
sil lotniczych ma zostać b. szef 
sztabu czwartej Loty powietrz­
nej Goeringa - -  pułkownik 
Hauser.

Plan odbudowy floty wojen­
nej przewiduje na razie budowę 
stawiaczy min, ludzi pościgo­
wych, okrętów konwojujących 
oraz lodzi podwodnych.

Na zakończenie Dulies polecił 
Adenauerowi przed debatą w 
Bundestagu nad ustawą woj­
skową przeprowadzić rozmowę 
z przewodniczącym SPD Ollen 
bauerem, aby wspólnie z nim 
ustalić stanowisk) SPD w cza­
sie debaty nad ta ustawą.

D e le g a c ja  ch łopów  
w y je c h a ła  do N R D

(f) W dniu 22 lutego 1954 r. 
na zaproszenie Zarządu Głów­
nego Związku Samopomocy 
Chłopskiej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej wyjecha­
ła do NRD delegacja polskich 
chłopów pracujących — człon­
ków ZSCh, z udziałem wice­
przewodniczącego Rady Pań 
stwa, członka Prezydium Za­
rządu Głównego ZSCh, Stefana 
Ignara.

Delegacja weźmie udzia! w 
obradach [V Kongresu chłopów 
NRD.

Na dworcu odjeżdżających 
żegnali: przedstawiciele KC
PZPR, NKW ZSL i Zarządu 
Głównego ZSCh. (PAP)

Berlin zachodni byt dzisiaj 
terenem nowej próby rozpęta­
nia hecy rewizjonistycznej i 
odwetowej, w której wziął u- 
dziat kanclerz Koński Adenauer 
wraz ze swoim sztabem. W oto­
czeniu wodzireja bońskich mi- 
litarystów znaleźli się tacy neo- 
hitlerowcy, jak szef bońsikiej dy­
wersji Kaiser, jak minister 
przesiedleńców Oberlaender. 
który jak wiadomo byl w Kra­
kowie pomocnikiem kata Polski 
Franka, jak minister finansów 
Schoeffer, który w roku 1933 
witał w Monachium Hitlera ja­
ko „zbawiciela III Rzeszy“. 
Znalazł się wśród nich również 
minister Hellwege, który doma­
ga się zwrotu Alzacji i Lota­
ryngii. oraz ministrowie Blue- 
cher i Erhardt, organizatorzy 
zbrojeniowej gospodarki za­
chodnich Niemiec.

Cala ta sfora rewizjonistów i 
militarystów natychmiast po 
przybyciu do Berlina udała się 
na konferencję do pałacu zna­
nego bankiera i przemysłowca 
Spennratha, jednego z b. kie­
rowników gospodarki wojennej 
Hitlera, który obecnie w zachod­
nim Berlinie pełni funkcję prze­
wodniczącego tzw. rady przy­
bocznej do spraw zjednoczenia 
Niemiec. Jak wiadomo „rada" 
ta odegraia sławetną rolę w or-

F I A S K O  J E D N E J  W I Z Y T Y
(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

ganizowaniu prowokacji 17 
czerwca na terenie wschodnie­
go Berlina.

Mimo wysiłków ze strony za­
chodniego magistratu nie uda­
ło się wywołać urzędowego en­
tuzjazmu berlińczyków dia wi 
zyty Adenauera, a jego wypra­
wa autobusem przez zachodni 
Berlin zakończyła się zupełnym 
fiaskiem. Niemało kłopotów 
mieli organizatorzy tego pro­
pagandowego rejsu w robotni­
czej dzielnicy Wedding. Nawa­
liło koło autobusu, którym je­
chał boński „turysta" i policja

linie, odprężenia, jakiego ozna­
ki niewątpliwie zarysowały się 
nawet w zachodnim Berlinie w 
trakcie konferencji.

Mimo całej scenerii i olbrzy­
miej propagandy prasowej wi­
zyta Adenauera w Berlinie się 
nie udała.

Reklamowane od . kilku dn1 
przemówienie Adenauera w 
hali radiowej „Funkturm“ prze 
szło w zupełnej niemal obojęt­
ności. Próba zorganizowania 
„manifestacji na cześć kanele 
rza" na ulicach wiodących -do 
Funkturmu spaliła na panew-

jnk
bvł

dobnym zwolennikiem, 
zwolennikiem SS-Europy 
Hitler. Jak sprzedajna papuga 
powtarza! Adenauer, rozmaite 
koncepcje Dullesa w rodzaju: 
„Nigdy nie zgodzimy się, aby 
wojska amerykańskie wyszły z 
zachodnich Niemiec“. Adenauer 
obiecywał natomiast, że będzie 
starał się podbić wschodnie 
Niemcy „w pokoju i wolności“. 
To samo mówił kiedyś Hitler, 
gdy chodziło np. o Sudety

rana aż do późn. go popołud­
nia nie tylko delegacje setek 
fabryk, zakładów pracy, urzę­
dów i szkół składały wieńce 
przed pomnikiem żołnierza ra­
dzieckiego w parku Treptow 
(sektor demokratyczny), ale ty 
siące iudzi, robo!pików, mło­
dzieży, kobiet i ci-.ieci przycho­
dziło z wiązankami kwiatów 
aby w ten sposób wyrazić hołd 
bohaterom radzieckim za ich 
ofiary poniesione w walce i  
tyranią hitlerowską, aby po­
dziękować Armii Radzieckiej 
za wyzwolenie z jarzma fa­
szyzmu.

Adenauer posuną! się nawet Co wi?cei' w a rSie!skim se7P u /v ^ fp n n u /n ł w  ! KIOTZC,

musiała bacznie strzec kanele- ice. W wielkiej hali w Funk- 
rza... przed spojrzeniami zgro­
madzonej na chodnikach pu­
bliczności.

Adenauer wołaj nie przyjeż­
dżać do Berlina w czasie trwa­
nia konferencji czterech. Zresztą 
nie miał też po co, gdyż w tru­
dzie niezjednoczenia Niemiec 
wyręczyli go dzielnie trzej mi­
nistrowie. Jego obecna wypra­
wa do Berlina miata na celu 
podjudzanie szowinistycznych 
i rewizjonistycznych elementów

turm zebrało się raptem 2.000 
ludzi. Zebrali się i tacy, któ­
rzy dotąd nie mogą pogodzić 
się z klęską Hitlera i ciągle 
jeszcze marzą „o dobrych cza 
sach“ w iii Rzeszy, i tacy 
wreszcie, którzy chcieli zaspo­
koić zwykłą ciekawość.

Samo przemówienie Adenaue­
ra było, rzecz jasna, pełne in 
wektyw pod adresem krajów 
obozu pokoju. Adenauer uży­
wa) wszystkich dobrze już

tak daleko, że występowa! „w 
obronie“ Austrii, jak gdyby j 
sprawa Anschlussu była już i eum zon 
dla niego sprawą załatwioną, i 
Mimo całej - tej orgii rewizjo- i 
nizmu i odwetu,, publiczność na | 
sali nie uznała za stosowne j 
wyrazić oczekiwanego od 
entuzjazmu.

Kiedy Adenaue'- zakończy! 
swój występ wezwaniem do 
odśpiewania „Ueuischland.
Deutschland ueber alles" — 
część publiczność, usiłowała 
wyjść z sali. Aie przewidująca 
policja zamknęła drzwi...

zaraz za Tramą Bran
denbursiką znajduj- się mauzo- 

erzy radzieckich, któ­
rzy padli w walkach o Reichs- 
tag. i tutaj od samego rana 
można było zobaczyć ludzi z
kwiatami — mimo iż często

niej

do nowych prowokacji przeciw- j znanych sloganów o *
„armi- j  Adenauer przyjechał do Ber

ko NRD, aby nie dopuścić do ’europejskiej“, o tzw. „idei euro-| lina w dniu święta Armii Ra- 
odprężenia politycznego w Ber-1 pejskiej“, której jest po-1 dzieckiej. Tego dnia, od samego

musieli ukrywać je pod paltam 
przed okiem policji zachodniego 
Berlina W ciągu kilku go­
dzin kwiatów tych zebrało s’ę 
co niemiara. Mógł je oglądać 
Adenauer z okien swojego a i- 
tobusu. Mógł oglądać ten ko- 

( hierzec z kw:atów przed ma i 
zoieurn radzieckie!', bohaterów 
— symbol tej drugiej rzeczy 
wistości Berlina, demokra tycz 
nej i

W kilku zdaniach
S U K C E S Y  K P  FR A N CJ I 

W  U Z U P E Ł N IA J Ą C Y C H  W Y BO R A C H  
DO R A D  M IE J S K IC H

PARY2 (PAP). W w yborach  uzu ­
p e łn ia jących  do rad y  m iejsk ie j w 
c k ręg u  S a in t-O uen-su r-G anem pe 
(d ep a rta m e n t Haute-Vienne) na
k a n d y d a ta  k o m unistycznego  gto 
sow afo ponad  50 p ro cen t wybo'-- 
i ów. W rezu ltac ie  p a r tia  kom uni­
sty c zn a  m a obecn ie  w rad z ie  miej 
sk le j ab so lu tn ą  w iększość głosów 
W o k rę g u  w yborczym  Leon (depar 
tam en t Coteś-du-N órd) rów nież  zo 
s ta l w y b ran y  k an d y d a t kom uni 
s tyczny , k tó ry  uzyska! 64 p rocen t 
głosów

FA SZ Y ST O W SK I Z A M A C H  
N A  L O K A L  K P F

PARYŻ (PAP). Ja k  donosi p ra  
sa p a ry sk a , w nocy z 22 na  23 lu ­
tego bojów ka faszy sto w sk a  doko 
nata zam achu  na lokal F ran cu sk ie j 
P artii K om unistycznej na pary sk im  
p rzed m ieśc iu  Neulllv. Do lokalu 
w rzucono  bom bę, k tó ra  w yrządziła  
pow ażne szkody.

K O LO N IZ A T O R ZY  A N G IE L S C Y
Z A M O R D O W A L I 200 M U RZYN Ó W

W  K E N II V/ C IĄ G U  10 DNI

LONDYN (PAP). Ja k  w ynika z 
nadcho d zący ch  tu don iesień , w Ke 
nii trw a ją  k rw aw e re p re s je . Ko 
m un ikat ogłoszony 22 lu tego  przez  
dow ództw o w ojsk an g ie lsk ich  w 
N airobi s tw ie rd za , że od 13 lu te ­
go w Kenii zab ito  około 200 Mu 
rzynów .

O G Ó LN O K R A JO W Y  ZJAZD  
A M E R Y K A Ń S K IE J  L IG I 

M Ł O D Z IE Ż Y  ROBOTN ICZEJ

NOWY JORK (PAP). W d n iach  
21 — 22 lu tego  o b iad o w a! w No 
wym Jo rk u  ogó lno k ra jo w y  zjazd  
postępow ej o rg an izac ji m todzleżo 
wej — ..Liga Młodzieży Robotni 
czej". Na zjazd  p rzy b y to  p rzesz ło  
200 d elegatów  z 20 stanów  am e 
ry k ań sk ich . Zjazd rozpoczął się  
w iecem , na k tó rym  obecnych  by­
ło p rzesz ło  2.500 osób.

U czestnicy z jazdu  w ystosow ał! 
do p rezy d en ta  USA E isenhow era 
d epesze , w k tó re j d o m a g a ją  się 
zo rgan izo w an ia  z a k ro jo n y ch  na 
sz e ro k ą  sk a lę  robó t p ub licznych  w 
re lu  zapob ieżen ia  w zro sto w i’ bez 
i obocia.

PO W ÓDŹ W  A U S T R A L II

LONDYN (PAP). W schodnie wy- 
h rzeże  A u stra lii zostało  so u s tó  
sz.one p rz e z  pow ódź. Jak  w ynika 
?. don iesień  rozg łośn i w M elbourne 
23 osoby zginęły  w sk u tek  powo 
dzi. Sh-aty m a te ria ln e  o b liczane  są  
'.a  kilka m ilionów funtów  a u s tra  
I < jakich.

NOW A O R G A N IZ A C JA
F A SZ Y ST O W SK A  P O W ST A ŁA  

W  N IE M C ZE C H  ZACH.

(a) BERLIN (PAP). Ja k  donosi za- 
chodnio-niem iecki d z ien n ik  „Süd­
d eu tsc h e  Z eitung", p rz e d  kilku 
dn iam i odbyło  się  w M onachium  
ze b ra n ie  in a u g u ra c y jn e  nowe i o r ­
gan izac ji faszystow sk ie j pn. „B a­
w arsk i Zw iązek O fiar D enazlfi 
Racji". D ziennik p o d k re ś la , że ta  
now a o rg a n iz a c ja  zam ie rz a  n aw ią­
zań łączność  z podobnym i o rgan! 
zacjam i Istn ie jącym i Już w R epubli 
ce  F ed era ln e j.

W doświadczone ręce
(f) POZNAN. Coraz więcej 

robotników — najbardziej do­
świadczonych i zasłużonych o- 
bejmuje kierownicze stanowi­
ska w Zakładach Przemysłu 
Metalowego im. Stalina w Po­
znaniu.

Od 1945 r. w zakładach tych 
wysunięto już na kierownicze 
stanowiska ponad 200 robotni­
ków, którzy dzięki swojemu do­
świadczeniu i znajomości po­
trzeb robotnika, umiejętnie kie­
rują pracą zakładów. Należą 
do nich m, in. dyrektor naczel­
ny ZISPO — Feliks Siwiński, 
kierownicy oddzialów-fabryk: 
Bukowski, Kocik, Jarecki i wie­
lu innych.

\V tymi roku wysunięty zo­
stał na stanowisko kierownika 
oddziału W-9 Kazimierz Twers 
z zawo-du ślusarz narzędziowy. 
Twers dzięki kilkuletniej prak­

tyce oraz zmysłowi organiza­
cyjnemu uzyskał poważne o- 
siągnięcia, m. in. jako maj­
ster i brygadzista. Twers jest 
również aktywnym racjonali­
zatorem. M. in. skonstruował 
on prasę hydrauliczną do wci- 
ska.ua tzw. tulei suwakowych 
do parowozów. Za zasługi od­
dane sprawie rozwoju produk­
cji w ZłSPO, Kazimierz Twers 
został również odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

W ostatnich dniach na kie­
rownicze stanowiska w ZISPO 
wysunięto robotników Franci­
szka Siwińskiego i Tadeusza 
Swierkowskiego. Zarówno Si­
wiński jak i Swierkowski nale­
żą do tych pracowników 
ZISPO, którym zakłady umo­
żliwiły ukończenie Technikum 
w Bytomiu.

(PAP)

Wiiidtimośri  sparff lwa
Przygotowania do Wyścigu

Pokoju w CSE
PRAGA. W m iejscow ości L ipova

odbył się pierw szy wspólny tre- 
\ ing ko larzy  czechosłow ackich 
przed VII W yścigiem  Pokoju  W ar­
szawa — B erlin  — Praga. W tre ­
n ingu tym  wzięło udział 65 kolarzy 
CSR z Veselym , R uzicką i Kune- 
sem  na czele.

W m arcu  18 najlepszych kolarzy  
zgrupow anych będzie w G ottw al- 
dowie, a spośród nich 12 weźmie 
udział w zaw odach kontro lnych  
k tó re  w yłonią rep rezen tac ję  Cze­
chosłow acji na  tegoroczny Wyścig 
Pokoju .

Dwutygodniowy trening 
kolarzy Węgier w NRD

BUDAPESZT (tel. wŁ). O statnio 
trenow ali w B erlin ie szosowi kola­
rze W ęgier: Sere. K iss-D ala, Oetvfis 
D om tan, Szabo, B artusek , Benczy 
K ucsera, N yakas i Csom or. To- 
row cy w ęgierscy  rozegrali nieofic­
ja ln e  spo tkan ie  m iędzypaństw ow e __
z NRD w ygryw ając  3:4. Poza tym  j CSR 7:1, Z SR R “ n  — ’ W ęgry ' 2:6. 
b rali oni udział w kilku  zaw odach j T u rn ie j trw ać będzie do '  p ią tk u  
m iędzynarodow ych w S eelenb inder- w łącznie. (w)

skich i zachodnio - n iem ieckich . 
N ajlepsze w yniki w śród W ęgrów 
osiągał m łody zaw odnik  Furm en , 
k tó ry  zw yciężył w k ilk u  w yścigach.

Szosowcy z -powodu dotkliw ego 
zim na trenow ali razem  z torow - 
cami w hali. N ajlepszą fo rm ę w y­
kazał K ucsera.

K olarze w ęgierscy  pow racają  w  
środę w ieczorem  do B udapesztu , aby  
nadal in tensyw nie  przygotow yw ać 
się do VII W yścigu P oko ju  ..T ry­
buny L udu", ..N eues D eu tsch land" 
i „R udeho P ra v a " . (w)

Międzynarodowy turniej 
zapaśniczy w Budapeszcie
BUDAPESZT (tel. w!.), w p ierw - 

szych dwu dniach , m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  zapaśniczego w s ty ­
lu w olnym , k tó ry  odbyw a się w 
Budapeszcie z udziałem  2 d rużyn  
radzieckich  o raz b u łgarsk ie j, cze­
chosłow ackiej i w ęgierskiej padły 
n as tępu jące  w yniki:

W ęgry — B ułgaria 6:2, ZSRR I—

\ a marginesie

Szluka w 3 aktach z epilogiem

pokojowej.
MARIAN PODKOWINSK1

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 23 bm. Poseł 

Nadzwyczajny i Minister Peł­
nomocny Szwajcarii w Polsce 
p. dr Werner Fuchss złożył wi­
zytę Wiceministrowi Spraw 
Zagranicznych Marianowi Na- 
szkows-tenm. ■ (PAP)

AKT I: Jeden z zakładów 
produkujących samoloty trans­
portowe we Francji. W fabryce 
wielka uroczystość. Dziś właśnie 
ukończone zostały próby nad 
nowym samolotem francuskim, 
który otrzyma! nazwę „Breguet- 
Deux-Ponts“. Z rąk do rąk po­
dają sobie konstruktorzy i ro­
botnicy ostatni numer organu 
francuskiej marynarki handlo­
wej „Journal de la Marine Mar­
chande“ z dnia 14 stycznia br. 
Wszyscy ezytają z zainteresowa­
niem wiadomość o swym wła­
snym sukcesie, która brzmi jak 
następuje:

„W roku 1953 udało się pod­
nieść nośność nowego samolotu 
francuskiego „Breguet - Deux- 
Ponts“ z 48 do 51,6 tony wsku­
tek czego zwiększyły się możli­
wości ekonomiczne lego samo­
lotu i powstała perspektywa po­
ważnego zmniejszenia kosztu 
transportu towarów. Niewątpli­
wie opłacalność tego samolotu 
na odległościach od 1090 do 
2000 km przewyższa opłacalność 
jakiegokolwiek samolotu innej 
fabrykacji. Pierwsza partia sa­
molotów tego typu została za­
mówiona przez francuskie towa­
rzystwo lotnicze „Air France“...

AKT II: Znajdujemy się w 
gabinecie prezesa wielkiego a- 
merykaliskiego koncernu, produ­
kującego samoloty transportowe 
„Douglas" (może to być równie 
dobrze gabinet prezesa podob­
nego koncernu „Lockheed“ albo 
też koncernu „Vultee AIrcraft 
Corporation“).

Wpada dyrektor handlowy 
(zdyszany, z numerem „Journal

de la Marine Marchande" — w 
ręku).

— Widział pan, panie preze­
sie? Znowu zrobili nam świń­
stwo. Przecież to okropna kon­
kurencja, Żeby ich pobić, mu­
sielibyśmy kupić patent, prze­
stawić produkcję przynajmniej 
w jednej fabryce, a to kosztuje 
diablo drogo.

Prezes: — Niech się pan nie 
martwi. Znajdziemy sposób. 
Proszę mnie połączyć z Depar­
tamentem Stanu.

AKT III: Znowu fabryka pro­
dukująca samoloty „Breguet- 
Deux-Ponts“. W zakładach znaj­
duje się specjalna francuska ko­
misja rządowa, której zadaniem 
jest „zbadać przydatność nowe­
go samolotu“.

— A więc, dyrektorze — mó­
wi przewodniczący komisji do 
dyrektora zakładów — zbadali­
śmy sprawę na miejscu. Po 
dwóch dniach otrzyma pan in­
strukcje.

(Po dwóch dniach).
Dyrektor do konstruktorów:
— Trudno panowie. Jesteśmy 

zmuszeni przerwać produkcję 
naszych samolotów. Walczyli­
śmy, ale nie uda!o się. Od ju­
tra zaczynamy demontaż.

EPILOG: Prezes koncernu 
„Douglas“ (albo koncernu 
„Lockheed“, albo koncernu 
„Vultee AIrcraft Corporation“) 
nie mówi nic. Z zadowoleniem 
zaciera ręce.

Na podstawie notatki „Huma­
nité“ własnymi słowami opo­
wiedziała

OSA
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Wypowiedzi w ogólnopariyjnej dy
nad tezami na II Zjazd PZPR

Wnioski dla prawników
Uchwały IX Plenum postulu­

jące szybszy rozwój rolnictwa 
nakładają specjalną odpowie­
dzialność — w zakresie nauko­
wym — na nauki przyrodnicze 
i techniczne, zwłaszcza agrono­
miczne. Niemniej błędem było­
by uważać, że nauki społeczne, 
takie jak np. nauka prawa czy 
historii — są zwolnione od 
współodpowiedzialności za prze­
bieg i wyniki rozpoczętej wiel­
kiej batalii.

Tezy przedzjazdowe oznacza­
ją dla nas konieczność podję­
cia oceny, czy dorobek nauko­
wy, w szczególności w zakresie 
nauk prawnych i historycznych, 
odpowiada problematyce zadań, 
stojących przed nami w ciągu 
najbliższych dwu lat, czy osią­
gnięcia dydaktyczne są w tym 
zakresie wystarczające, czy na­
si absolwenci, którzy przycho­
dzą do zakładów pracy, są na­
leżycie przygotowani do stoją­
cych przed nimi zadań.

Zbliżający .się II Zjazd PZPR, 
przebieg niedawnego zjazdu 
rektorów i dziekanów uniwersy­
tetów w Lodzi, wreszcie zimo­
wa sesja egzaminacyjna na 
wyższych uczelniach — dają 
asumpt do rozważenia braków, 
jakie mają miejsce na odcin­
ku naukowym, popularyzacyj­
nym i dydaktycznym w zakresie 
nauk prawnych i historycznych. 
Zbyt wiele niezwykle ważnych 
zagadnień oczekuje jeszcze 
opracowania naukowego i po­
pularyzacyjnego, zbyt małe jest 
powiązanie teorii z życiem i 
praktyką w opracowywanej te­
matyce. Zakłady pracy nie uwa­
żają na ogól za dostateczne 
umiejętności absolwentów w 
zakresie wiedzy zawodowej, 
opanowania metod rozwiązywa­
nia zagadnień praktycznych i 
zdolności samodzielnego myśle­
nia teoretycznego.

W zakresie nauki i dydakty­
ki prawa na plan pierwszy wy­
suwa się problem stosunków 
rolnych i stosunków pracy.
Nauka prawa rolnego jest dy­
scypliną, na którą należy poło­
żyć szczególny nacisk w związ- 

. ku z uchwałami IX-Plenum 
jednej bowiem strony rozwój 
rolnictwa jest w chwili obec­
nej najbardziej palącym za­
gadnieniem gospodarki naro­
dowej, z drugiej zaś strony 
nauka prawa rolnego stawia 
w Polsce dopiero pierwsze kro­
ki. Należy więc w sposób nau­
kowy i popularyzacyjny zająć 
się zagadnieniami prawnymi 
jakie nastręcza rozwój socjali 
stycznych stosunków w produk­
cji rolnej. Chodzi o opracowa­
nie przede wszystkim prawnych

problemów użytkowania ziemi, 
zagadnień stosunków własno­
ściowych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, dostaw obowiązko­
wych oraz umów kontraktacyj­
nych. Nasuwa się postulat 
utworzenia na wydziałach pra­
wa zakładów prawa rolnego, ja­
ko placówek naukowych i dy­
daktycznych, szkolących kadry 
wysoko kwalifikowanych specja­
listów. Należy również rozwi­
nąć wśród młodzieży żywą pro­
pagandę, by przy wyborze spe­
cjalizacji nie ograniczała się do 
tradycyjnych działów nauki pra­
wa, "jak prawo karne i cywilne.

Niezwykle ważna jest rów­
nież dziedzina stosunków pracy 
zwłaszcza w rolnictwie. Chodzi 
więc o publikacje naukowe i po­
pularne z zakresu specyfiki sto­
sunków pracy pracowników rol­
nych, prawnej ochrony robotni­
ków rolnych przed wyzyskiem 
kułackim, o opracowanie kwe­
stii stosunków pracy w spół­
dzielniach produkcyjnych, prze­
mysłowych i rzemieślniczych 
spółdzielniach :pra'cy> wreszcie
0 kapitalny problem prawnych 
środków walki o wysoką jakość 
produkcji. Aktualne w ogólno­
ści zagadnienie bezpieczeństwa
1 higieny pracy winno znaleźć 
naukowe i popularne opracowa­
nie w odniesieniu do rolnictwa.

Również i w szeregu innych 
gałęzi nauk prawnych uchwały 
IX Plenum winny stać się bodź­
cem do wzmożonej pracy. Sy­
stem finansowy POM i rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych, system podatkowy a zwła­
szcza podatek gruntowy, system 
kredytowy dla gospodarstw ma­
ło- ¡"średniorolnych — obejmu­
ją liczne bodźce dla wzrostu 
produkcji rolnej. Pełne ich wy­
korzystanie — to pierwszopla­
nowy temat dla nauki prawa 
finansowego.

Problematyka ochrony wła­
sności społecznej, zakres odpo­
wiedzialności pracowników za 
stan i sprawność sprzętu i ma­
szyn rolniczych w POM i GOM, 
zadania rad narodowych, jako 
politycznej podstawy aparatu 
państwowego, w wykonaniu 

2  wskazań IX Plenum — to inne 
' ważne zagadnienia, dla polskie­
go prawoznawstwa.

obszarniczej. W pierwszym rzę­
dzie opracowania wymaga spo­
łeczna i gospodarcza historia 
wsi polskiej okresu międzywo­
jennego, historia stronnictw po

Wykorzystać 
wszystkie rezerwy

Jak wynika z tez uchwalo­
nych przez IX Plenum stoją 
przed nami poważne zada­
nia, szczególnie jeśli chodzi o

U ma c n i a j my  zaufani e

litycznych. Demaskatorskiego lepsze zorganizowanie produk- 
naświetlenia wymaga klasowa 
funkcja komasacji i parcelacji

Również i nauki historyczne
winny zanalizować zakres swej 
tematyki w świetle wskazań 
IX Pienum. Ciągle jeszcze kon­
centruje się szczególną uwagę 
na zagadnieniach państwa i 
prawa epoki feudalizmu, odło­
giem zaś leżą dzieje państwa 
i prawa polskiego w epoce ka­
pitalizmu, a przede wszystkim 
okresu Polski burżuazyjno-

okresu międzywojennego, zaga­
dnienie zamorskiej emigracji 
rolnej biedniaków. Czekają na 
opracowanie dzieje wyzysku 
obszarniczo - kapitalistycznego, 
w jego różnorakich formach, hi­
storia ruchów strajkowych mas 
chłopskich, przedstawienie fa­
talnej stopy życiowej biednia- 
ka a również i średniaka okre­
su międzywojennego, historia 
warunków bytu kulturalnego 
wsi polskiej. Nauki historyczne 
winny przynieść pracownikom 
oświatowym materiały spopula­
ryzowane, dotyczące dziejów 
walki klasowej na wsi.

*
W chwili obecnej studenci i 

absolwenci wydziałów prawa, 
historii i innych nauk społecz­
nych zbyt siabo na ogói znają 
problematykę przemian społecz­
no-gospodarczych wsi, historii 
stosunków rolnych, ustawodaw­
stwa wsi — a ich umiejętność 
stosowania nabytych wiadomo­
ści w, praktyce życia jest jeszcze 
mniejsza. Stąd konieczność sta­
łego wiązania wykładów, ćwi­
czeń, seminariów i prac magi­
sterskich z zagadnieniami, jakie 
przed naukami społecznymi sta­
wia IX Plenum. Stąd obowią­
zek studentów, zwłaszcza re­
krutujących się z młodzieży 
chłopskiej, by ustawicznie za­
znajamiali się głębiej z próbie-: 
matyką społeczną, gospodarczą 
i prawną wsi, by narastające 
zagadnienia praktyki stawiała 
następnie na warsztat pracy ba­
dawczej i naukowej uczelni. 
Stąd konieczność silniejszego 
niż dotychczas powiązania dzia­
łalności zakładów naukowych z 
życiem wsi, w szczególności z 
pracą • Państwowych Gospo­
darstw Rolnych i spółdzielni 
produkcyjnych. Stąd postulat 
utrzymywania przez wyższe 
uczelnie żywego kontaktu z ab­
solwentami i zakładami pracy, 
w których pracują na podsta­
wie skierowania do pracy, by 
na tle stwierdzonych braków w 
przygotowaniu praktycznym i 
teoretycznym tych absolwen­
tów ulepszać metodę pracy nau 
kowej i dydaktycznej. Stąd 
wreszcie paląca potrzeba pub 1 i 
kacji, popularyzujących zagad­
nienia ekonomiczne, prawne i 
historyczne, związane z tezami 
!X Plenum.

prof. ANTONI WALAS 
Dziekan Wydziaiu Prawa U. J.

Trzeba lepiej b a d a ć  gleby

cji rolnej.
Do poważnych trudności w 

tej dziedzinie, należy znany już 
wszystkim, ciągle jeszcze nie­
dostateczny rozwój hodowli 
zwierzęcej, powodowany prze­
de wszystkim brakiem bazy pa­
szowej.

W poczuciu obowiązków ja­
kie tezy nakładają na każdego 
obywatela Polski ' Ludowej, 
pragnę zwrócić uwagę na nie 
wykorzystane dotąd rezerwy 
paszowe.

Chodzi tutaj o wykorzystanie 
odpadów konsumcyjnych w 
miastach, a szczególnie w no­
wopowstałych osiedlach robot­
niczych, w których zbiórka od­
padów twardych jest stosunko­
wo łatwa do przeprowadzenia. 
Zbiórkę należałoby zorganizo­
wać wyłącznie clla odpadów 
konsumcyjnych suchych (obier­
ki ziemniaków i skrawki pie­
czywa).

Wykorzystanie odpadów kon­
sumcyjnych w miastach może 
pójść w dwóch kierunkach i za­
leżnie od obranego, odpowied­
nie przedsiębiorstwa winny zor 
ganizować zbiórkę. Jeżeli może­
my zbierać odpady bezpośred­
nio, wówczas zbiórkę winny or­
ganizować instytucje, posiada­
jące w danym terenie chów 
trzody chlewnej, np. Zakłady 
Gastronomiczne, Spółdzielnie 
Spożywców, Oddz. Zaop. Rob. 
itp.

W wypadkach, kiedy nie ma 
w bezpośrednim zapleczu odpo­
wiedniej ilości tuczami, zbiór­
kę winny organizować, bądź to 
Centr. Odpadów Użytkowych, 
bądź to pomocnicza spółdziel­
nia pracy usługowej. Zebrane 
odpady winny być wtedy suszo­
ne w suszarniach i odsyłane do 
ośrodków hodowlanych, jak 
spółdzielnie produkcyjne,. PGR 
itp.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że tą drogą można otrzymać 
10—15 procent paszy w sto 
sUnku do zużytych ziemniaków 
przez ludność danego rejonu, 
dojdziemy do wniosku, że spra­
wa ta wymaga natychmiasto­
wego zainteresowania się nią.

Nie wątpię, że przy właści­
wej organizacji, mieszkańcy 
miast odniosą się do tej akcji 
z peinym uznaniem, widząc w 
niej drogę do dalszego rozwo­
ju hodowli. Zlikwidujemy w ten 
sposób marnotrawstwo cennych 
odpadów. Zacieśni się wieź 
miasta ze wsią z pożytkiem c!!a 
samego miasta bezpośrednio 
zainteresowanego we wzroście 
hodowli

Pewna część aktywu w na­
szym województwie, związana 
z pracą na wsi, popełniała do 
niedawna, poważny błąd. Sądzi- 
a ona, iż istnieje sprzeczność 

między naszą troską o wydoby­
cie z drobnotowarowej go-spodar 
ki wszystkich tkwiących w niej 
rezerw, a naszą walką o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Zdanierii tych aktywistów do 
gospodarki spółdzielczej można 
przekonać jedynie tych chłopów, 
którym coraz gorzej się powo­
dzi, którym coraz trudniej wy­
żyć ze swego płachetka zie-

niedostatecznie bojowa, ni 
rzadko oportun¡styczna post 
wa. niektórych aktywistów. Alej ciekają. 
przyczyniły się również do te 
go nienależyta praca GS-ów, 
GOM-ów, GRN, brak pomo­
cy sąsiedzkiej, stabe roze­
znanie form wyzysku stosowa-

dy ludzie widzą miód na tale-
rzu, to się do talerza spieszą,
ale kiedy ten miód jest zdep-
tany na ziemi, to -od miodu u-
ciel<ają. A w! a śnie t;ik jest z
tą resztówką“.

rowniez
siabo

i Mamy 
j kładówI  GRN.

W prezydium GRN w Niedź
nego przez kułaków, a także nie- wiedziu (pow. Limanowa) po­

dania chłopów o przydział ma 
terialów budowlanych załatwia 

w pierwszej polewie ub. rokuj się hurtowo, co kilka miesięcy, 
w niektórych powiatach nasze-(gdy radzie „grozi“ kontrola 
go województwa przy zaklada-

siuszne, niezgodne z linią partii 
metody stosowane szczególnie

i

siuch w niejednej groma- 
ie naszego województwa. 
Podstawową przyczyną tak 
ważnych braków i wypaczeń 

tak jest z w pracy na wsi jest to, że część 
aktywu nie widziała w ogóle 

wiele przy- indywidualnie pracującego chto- 
pracujących paj |„jj widziała go tylko wte­

dy, gdy szto o dostawę lub 
skup, że caiy wysiłek część ak­
tywu kierowała wyłącznie na 
zakładanie spółdzielń produk­
cyjnych. Miarą podejścia do 
chłopa było nie to, czy jest on 
wyzyskiwaczem czy pracują­
cym chłopem, aie to, jaki jest 
jego stosunek do spółdzielczoś­
ci.

IX Plenum i tezy przedzjaz­
dowe pozwoliły zasadniczej 
części naszego aktywu erozu-

Podobnie źle załatwia podania 
szereg innych GRN jak w Pei- 

Siowem — praktyka niektórych i miu, w Racławicach, Rajczy
ogniw władzy terenowej, nie- i itcl. W Trzebini (pow. 2v-
których ogniw spółdzielczych, i wiec) Anna Kudzia pracowńi- 
praktyka niektórych aktywistów ,ca PRN w Zywcti tak zala­
nie zawsze sprzyjała zwiększę- twila w GRN podania swojej mjeć 0p0rtunizm i sekciarstwo
niu zaufania pracującego chlo- rodziny, że ojciec jej, brat, ku- ijeg0 ro(jzaju polityki. Wpraw-
pa do miejscowej władzy. |zyn i szwagier — kułak otrzy- dzje jrudno w ciągu 2-ch — 

Dla przykładu: w gromadach jma|> 4 tysiące kg cementu, 1- „ ^ ¡ ę c y  naprawić wszyst- 
Pcim i Lubień pow. myślenie- i tysięcy cegieł, 3 m sześć, drze- , ,c popełniane błędy, ale. nie- 
kiego usiłowano „wciągać” j  wa> Prz>’ c z -v m  r°dzma ta n,e ;mnjej juz pierwsze miesiące po 
chłopów do spółdzielni produk- wywiązuje się z dostaw.

^ pracą gminnych

mi. Skoro zaś IX Pienum z ca-1 niu spółdzielń produkcyjnych 
lą silą wykazało konieczność 
walki o wydobycie wszystkich 
rezerw z drobnotowarowej go­
spodarki, co oczywiście musi na 
ogói pociągnąć za sobą wzrost 
dobrobytu właściciela tej gospo­
darki, to należy — rozumowali 
niektórzy aktywiści — na razie 
nie przejawiać aktywności w 
budowie nowych spółdzielń.

| ka uczą nas, że wzrost dobro-1 przy pomocy tak.ch me- i J  zmiana stosunku aktywu
bytu pracującego chłopstwa i tod, jak groźba zwiększenia do- 1  sąsiedzkie Pań Pracu« “ f  ch' ° ^ \  *°*P?dam*
nie tylko nie jest przeszkodą w staw cz-v Podatkow itd. W ' L PT , n k c ^  nomoc dąCCg0 '"dyw.dualme. daje wy-drzechowie i Wólce M.ędrze-;sUvo usankcjonowało pomoi I)jkj _  vvle|u ch|opow garnie

cliowskiej (pow. Dąbrowa Tar- i sąsiedzką specjalną ustawą, sję do naS( baczniej przyslu-
nowska) grożono chłopom nie- ! której^ialTlam^ J e®,„¿I™"6,,2?”' chuje si? naszym radom, więk-

Plenum świadczą o tym,
do

budowie socjalizmu, ale na od­
wrót —  stanowi jej nieodzow­
ny warunek. Wyjaśniając to na­
sze twierdzenie mówimy, że ko- j korzystnymi pizerzutami, 
nieczną przesłanką budowni-1 przerzuty dokonywano

i te

ctwa socjalizmu na wsi jest 
spójnią między socjalistycznym 
i drobnotowarowym sektorem, 
spójnia, która poprzez niższe 
formy spółdzielczości, poprzez 
skup i kontraktację — siowem 
poprzez różnego rodzaju pomo­
sty — ułatwi przejście chłopa 
pracującego do wyższej formy 
gospodarowania.

Rozumiemy to zwykle w ten 
sposób, że spójnia, wciągająca 
chłopa w rytm socjalistycznej

Powstałe przy „pomocy” ta­
kich metod spółdzielnie byty 
siabe, niezdolne do życia, tak, i

darzy nasz

W tezach przedzjazdowych 
czytamy: „Ministerstwo Rolnic­
twa powinno zapewnić rozsze­
rzenie zakresu badań w celu

glebę nie wymagającą wapno­
wania, nierzadkie są również 
wypadki, kiedy wapnuje się 
gleby większymi dawkami, a-

dnie z prawem. Możemy z ca- zaufamem
lą ścisłością powiedzieć, ze w ! afetyw 
wielu gromadach naszego wo- ' , ,  , .  . . .
jewództwa pomoc sąsiedzka! Wiele przykładów świadczy o 
nawet na papierze nie istnieje ¡coraz skuteczniejszej walce o

, , Kulącv nieraz naigrawają się “sP ™ ' “ 'e , GS'0W, '
że 13 spośród nowozalozonych j z ustgwy 0 pomocv sąsiedz-jGRN- GOM-ow, o coraz sku-
spóldzieiń trzeba było rozwią- kj • Na" łamach „Gazety Kra- ! teczmejszych próbach rozezna- 
zaG L w sk ie j“ w dyskusji przed- inia form wyzysku kułackiego.

Albo weźmy dla przykładu j zjazdowej chłop z .Miechów- ja c0 za ^  ldzie’ c° raz skt1'
pracę gminnych spółdzielń. szczvzny J przv4 zvi następują- .teczmejszych metodach mogą- 
Miarą słabości ich pracy mech fakt: gdv w gromadzie Lgo- ;U'ch zapewnie ograniczenie 
będzie fakt, że w ciągu ub. rp- j ta do jednegn z kułaków zwró- j wyzysku kułackiego, 
ku do redakcji „Gazety Kra-! cila sję małorolna chłopka, | O ile w październiku ilość
kowskiej“ wptynęiy w listach ¿gdając udzielenia jej pomocy i przyjętych w województwie 
czytelników i korespondentów sąsiedzkiej, ten wyjął 200 zl j krakowskim do partii chłopów 

gospodarki, przekształca jego I w ogromnej większości słuszne | j ‘da) jej, mówiąc: „Jeśliś już wynosiła 26 (6 proc. ogółr
świadomość. Dobrze pracujące j skargi na większość spółdzielń j ęalKa żebraczka, to naści 200 i przyjętych), a w listopadzie
elementy spójni — spótdziel- i w województwie. j zł na pomoc sąsiedzką“. 33 (7,8 proc.), to w grudniu
czość zaopatrzenia i zbytu, \y GS Wawrzeńczyce (pow. ] Trzeba powiedzieć, że ro - ; wyniosła już ona 188 (14,.

Miechów) zarząd podzielił o- zeznanie ze strony aktywu par- proc.) a w styczniu br. 2 < 
trzymane 5 tysięcy dachówek w jtyjnego, jeśli chodzi o wyzysk (17,6 proc.). Grup kandydac- 
ten sposób, że 3 tysiące wziął kułacki, byio do niedawna mi- kich powstało w tym okresie 
dla siebie prezes zarządu Bur- jniinalne, a i teraz wielu akly- 127.
czyk, a 2 tysiące członek za- : wistów nie ma pełnego obrazu 70 tysięcy chłopów bierze u- 
rządu Kamiński. Podobnie wy- j środków i metod kułackiego i dział we współzawodnictwie
gląda lam sprawa nawozów wyzysku. Aktyw często prze- i przedzjazdowym. O ile w ciągu

roku, to w następnym. Dlate 
go też zalecenia w sprawie

określenia potrzeb nawozowych niżeli one tego wymagają Ta 
poszczególnych terenów w kra kie wapnowanie jest me tylko 
ju. W oparciu o sieć swych pla- marnotrawstwem sil i srod- 
cówek i instruktorów, winno 
ono wydać konkretne zalecenia 
agrotechniczne w sprawie tech­
niki nawożenia oraz w spra­
wie upraw, pod które należy w 
pierwszej kolejności stosować 
wapnowanie gleby. Począwszy 
od roku 1954 Ministerstwo 
Rolniciwa winno systematycz­
nie rozszerzać sieć chemicz­
nych stacji rolniczych“.

Uważam, iż badania gleb 
mające na celu określenie po­
trzeb nawozowych powinny 
być dokonywane, NIE TYLE
dla • poszczególnych terenów 
kraju, Il.E dla poszczególnych
gospodarstw (PGR, spótdziel

wcale nie są potrzebne Stacje 
Chemiczno-Rolnicze. Można i 
trziba począwszy od roku 1954 
zorganizować dużą sieć ośrod- j 
ków badania gleb. Ośrodki te,1 
nie wymagające żadnej skom­
plikowanej aparatury i urzą- 

ków, aie wpływa na obniżenie \ dzeń, można urządzić bardzo 
plonu, jeżeli nie w pierwszym małym kosztem i to niezwto-

EDWARD ZARYCHTA 
Warszawa

kontraktacja i skup, wzbudzają 
zaufanie do naszej argumenta­
cji, do naszej pracy wyjaśnia­
jącej, przekonywającej, wska­
zującej korzyści i perspektywy 
rozwoju, jakie daje chłopu pra­
cującemu spółdzielczość pro­
dukcyjna.

Ale zaufanie do naszej argu­
mentacji chtop buduje również 
na sprawnym, zgodnym z inte­
resami pracującego chłopstwa 
działaniu organów władzy te­
renowej, na sprawnym wykony­
waniu ustaw, biorących go w 
opiekę przed wyzyskiem kułac­
kim (np. ustawa o pomocy są­
siedzkiej), buduje on je wresz­
cie na tej całej naszej działal­
ności, która chroni go przed 
zachłannością bogacza.

W województwie krakowskim 
od szeregu miesięcy nie po-

sztUcznych (na ziy, faworyzu 
jący kułaków, rozdział nawo­
zów skarżą się chiopi z róż-

chodzil obojętnie obok łamania j całego ub. roku brafo udziai w 
przez bogaczy wiejskich usta- ; konkursie hodowlanym 7 tysię-
wy o pomocy sąsiedzkiej, prze- ;cy kobiet wiejskich, to tylko w

nych gmin i powiatów woje-1 chodzi! często obojętnie obok j styczniu br. zapisało się do
wództwa). | masowych objawów wyzysku | konkursu 20 tysięcy.

I jeszcze jeden charaktery­
styczny przykład z tej dziedzi­
ny. GŚ w Pcimiu gospodaro­
wała bardzo źle 10-hekta- 
rową resztówką. W gromadzie 
tej powstał komitet założyciel­
ski, który siabo: się rozwija! 
Średniorolny chłop Chmielów 
ski zapytany dlaczego nie przy­
stępuje do komitetu założy 
dolskiego odpowiedział: „Kie-

odróbkowego. ! Bezpartyjny chłop Franci-
Nie zapominajmy przy tym, i szek Górowski prosząc o przy- 

że i wróg nie zasypiał gruszek | jęcie do partii powiedział: „Nie 
w popiele. Wszystkie nasze •wiedziałem, czy wstąpić do 
braki były umiejętnie prze? 'partii, wahałem się, ale teraz
niego wykorzystane i uogól dopiero otworzyły mi się oczy,
niane: „Chcecie spółdzielni pro­
dukcyjnej? — spójrzcie na
nasz GS“. Argument taki_vv
wielu wariantach puszczany w 
obieg przez kułaka znajdował

teraz lepiej rozumiem, do cze­
go partia zmierza“.

A. MOSTOWICZ
Kraków

cztiie. Winny one pracować 
przy pomocy metod szybkich i

upraw, pod które należy w ! prostych w oparciu o tzw. fos-’ • i i_: ' :   r___ nnłooiomipr7i» !pierwszej kolejności wapnować 
gleby, powinno zawierać zale­
cenie badania gleby na potrze­
by wapnowania i tu zbadanie 
ty||<o tzw. kwasowości gleby 
nie wystarczy. Gleby bowiem 
wykazujące ten sam odczyn, 
np pil = 6, mogą wymagać od 
1.200 do 11.000 kg CaO na 
hektar. Zalecenia powinny 
więc dotyczyć nie tylko upraw, 
pod które należy w pierwszej 
kolejności stosować wapnowa­
nie gleb, ale również powinny

foromierze, potasomierze i 
kwasomierze. Ośrodki .takie 
można zorganizować w zespo­
łach PGR, przy POM-ach, w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
w szkołach rolniczych itp., a 
tymczasem Stacje Chemiczno- 
Rolnicze miałyby za zadanie 
przeprowadzenie badan bar­
dziej szczegółowych tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba. Stacje 
Chemiczno . Rolnicze nie Ogra

Więcej wartości z tony stali
Tezy IX Plenum KC PZPR 

stawiają przód przemysłem 
zadania: nieustannego pod­
noszenia wydajności pracy, lep 
szego wykorzystania urządzeń, 
oszczędzania surowców i ma 
terialów pomocniczych, obniża 
nia kosztów własnych produ 
kcji, a co za tym idzie obniża 
nia cen na produkcję przemy 
stówą.

Realizacja tych zadań, nie 
odzowna dla przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej naj­
szerszych mas ludowych w naj 
bliższych latach —- wiąże się z

szym zapoznaniu z programami 
asortymentowymi produkcji 
brakiem względnym, warunko 
uym — wynikającym z obec 
nie panującej struktury asorty 
mentów i kierunków rozwojo 
wych, z zaistniałych proporcji 
w obrębie naszego przemysłu 
maszynowego.

Przy obecnych zbyt niskich 
możliwościach pokrycia nasze­
go zapotrzebowania na sta! — 
niezdrowe dysproporcje w roz 
woju naszych przemysłów bran­
żowych, polegają na rażącym 
niedorozwoju, pozostawaniu v\

szynowego — zobaczymy, że 
potrzeby przemysłu, budowy 
maszyn włókienniczych wynoszą 
zaledwie ok. 0,4 proc., zaś prze­
mysłu budowy obrabiarek za 
ledwie 1,4 proc. w całości po­
trzeb Ministerstwa Przemyślu 
Maszynowego (wszystkie obli 
czenia orientacyjne, wg. pla­
nów na r. 1954).

maszyn, jak: obrabiarki, samo- 1 rów, wyrobów przemysłu tele-
chody, maszyny włókiennicze, 
silniki, sprężarki, wyroby me 
chaniki precyzyjnej — pozwo 
ii nam wydatnie podnieść war­
tość naszego eksportu przy

technicznego i radiowego, wy­
robów przemysłu optycznego 
oraz narzędziowego. Nasz e- 
ksport, przy wzmożeniu seryj­
nej i masowej produkcji w

równoczesnej oszczędności w dziedzinie średniej i precyzyj-
nej budowy maszyn, mógłby 
być zasilony wyrobami prze-

Powyższe liczlov

eksporcie stali.
Dlatego trzeba wytężyć naszą

inicjatywę, nasze zdolności twór myslów, o których była mowa 
wskazują, cze, aby stworzyć warunki dla i wYzej. a ponadto jeszcze taki

niczalyby się do trzech, czte­
rech oznaczeń, jak to miałoby

ni produkcyjnych i indywidual- j “lawt ać ’za warunek uprzedniej miejsce w wypadku osrodkowi koniecznością dalszego podno- i tyle pod względem ilościowym, 
nych), a w tych ij0SP_°dd.' ! zbadanie gleby w celu ustalę-: badania gleb, a wykonyv al> \ i szenja globalnej wartości pro- produkcji przemysłów: średniej

należy zastosować i oznaczenia bari ziej rozn i dukcji przemysłu maszynowe-1 budowy maszyn i produkcji pre-jakiestwacii dla poszczególnych n- ma
zależności od kultury j wapna nawozowego

To samo odnosi się do zale­
ceń w sprawie techniki nawo­
żenia. Zalecenia nie tylko po­
winny dotyczyć techniki nawo-

„ 1 «  . - A l t  - f i  J l f»  I l i l l ć l P

praw i w 
rolnej.

Jedynie o takie badanie 
oprzeć będzie można racjona n< 
poradnictwo nawozowe. 
nie takie badania pozwolą m 
racjonalne stosowanie n,a.v'',(,) 
zów sztucznych w pra.uy 
rolniczej. Badania poszczegob 
nych terenów kraju dadzą na. 
Udko cyfry obrazujące ich prze­
ciętną zasobność, w składnik 
pokarmowe. A przecież ta ' 
cvfrv nie mogą być podstawą
dla racjonalnego stosowania 
nawozów sztucznych.

Uważam, iż nie wystarczy 
wydanie zaleceń w sprawi 
praw, pod które n;ilez^ i  
pierwszej kolejności wapnować 
gleby.

Wiadomo, że ta czy inna u- 
prawa wymaga takiego « y  
nego odczynu gnaby. N‘e 
domo natomiast, czy dana g -  
ba wymaga wapnowania. ^  
żeli wymaga — 10 J • t 
stopniu. Ocena ,.na 
bardzo złudna. Nierzadkie są wypadki, kiedy wapnuje ■?

żerna, aie również ile i jakie 
nawozy sztuczne należy stoso­
wać w oparciu o wyniki badań 
glebowych.

Powołanie do życia większej 
ilości Stacji Chemiczno Rol­
niczych w najbliższym okresie, 
nie jest ani celowe, ani możli­
we. Stacje Chemiczno-Rolnicze 
muszą być wyposażone w od 
powiedni sprzęt jak również w 
odpowiednie siły fachowe, o- 
nadto Stacje Chemiczno-Rolm- 
cze nie tylko zajmują się ba-

W związku z powyższym, 
proponuję następujące brzmie­
nie omawianego punktu:

„Ministerstwo Rolnictwa po­
winno zapewnić rozszerzenie 
zakresu badań w celu określe­
nia potrzeb nawozowych po­
szczególnych gospodarstw rol­
nych. W tym celu, począwszy 
od roku 1954 Ministerstwo Rol­
nictwa powinno zorganizować 
dużą sieć ośrodków badania 
gleb, jak również w miarę po­
trzeby rozszerzać sieć Stacji 
Chemiczno - Rolniczych. W o- 
parciu o sieć tych placówek, o 
wyniki ich badań przy pomocy 

daniami ¿łeb, aU również ba- instruktorów, powinno ono wy- 
dan anii nawozów i pasz, oraz dac konkretne zalecenia agro- 
clamanl - ■ - •••---- 1~ techniczne w sprawie stosowa­

nia nawozów oraz w sprawie 
upraw i gleb, które należy wap­
nować“.

go w tempie, określonym przez | cyzyjnej — w porównaniu 
prawo planowego, proporcjo- j przemysłem taboru kolejowego
nalnego rozwoju Rok 1953 zo l! *- : *’........

¡nnycli produktów roślinnych.
Czy oznacza to, że w naj­

bliższym okresie nie 'będziemy 
mogli przeprowadzać na sze­
roką skalę badań glob dla ce­
lów racjonalniejszego nawoże­
nia i wapnowania? Nie, nie o- 
znacza to tego. Ale do tego celu

PAWEŁ HANOWER
prac. naukowy Instytutu Upra­
wy, Nawożenia i Gleboznawstwa

stat zakończony chlubnym cl i a 
naszego przemysłu maszynowe­
go wynikiem: wartość global­
na jego produkcji (w resorcie 
Ministerstwa Przemyślu Ma­
szynowego) wzrosła do 128 
proc. poziomu z 1952 r.

W planie na 1951 r. przed 
przemysłem maszynowym stoi 
nowe poważne zadanie w dzie 
dzTnie podniesienia wartości 
globalnej produkcji — zadanie 
wynikające z ogólnego przewi 
dywanego wzrostu produkcji 
socjalistycznego przemysłu o 
12 proc.

Przemysł maszynowy natra­
fia jednak na poważne trud 
ności w podnoszeniu wartości 
swojej produkcji. Przeszkodą 
jest brak materiałów, przede 
wszystkim stali, niezbędnej za­
równo dla budowy maszyn jak i 
dla produkcji artykułów konsum 
c.yjnych. Ovv brak stali jed n ak  
Jest, jak się okazuje po bliż-

niektórych innych niateriało- 
chtonnych rodzajów budowy 
maszyn.

Należy wskazać dia przykła­
du, w bardzo przybliżonych, 
grubo zaokrąglonych liczbach 
przeciętnych, że jeśli np. waga 
parowozu ciężkiego wynosi po 
nad 75 ton, zaś innych odmian 
parowozów 50 — 75 ton, to 
przeciętna waga obrabiarek 
produkowanych u nas wynosi 
ck. 2 ton. Oznacza to, iż paro­
wóz pod względem chłonności 
żeliwa i stali jest w przybliże­
niu równoważnikiem 30 do 40 
średnich obrabiarek. Pod wzglę­
dem wartości produkcji zaś o- 
brabiarki, wykonane z tej sa 
mej ilości materiału, znacznie 
przewyższają parowozy.

Biorąc pod uwagę udział 
procentowy poszczególnych 
przemysłów w zapotrzebowa­
niu na wytwory hutnictwa że 
laz-a w całości potrzeb resortu 
Ministerstwa Przemyślu Ma­

że nawet znaczny wzrost pro- j powiększenia ilości tej produkcji, 
dukcii w ostatnich dwóch prze- j w zakresie średniej i precyzyj- 
mysiach tylko w nieznacznej i nej budowy maszyn, którą już 
mierze wpłynie na wzrost ogól-j opanowaliśmy, w której można 
nego zapotrzebowania resortu j dać większe serie, większe iloś- 
na materiały hutnicze. ci przy odpowiedniej mechani-

Wartość globalna produkcji! 7acji’ oprzyrządowaniu i wlaś- 
przemysiu taboru kolejowego! uw >m wykorzystaniu czy a- 
stanowi tylko ok. 11 proc. gio-

mi mocno poszukiwanymi to­
warami eksportowymi, jak sa­
mochody, silniki elektryczne, 
łożyska kulkowe i wiele innych.

Dla przygotowania naszej 
gospodarki narodowej do 
zmian proporcji w przemyśle 
maszynowym pod kątem po­
wyższych propozycji od 1955 r. 
i w latach następnych, trzeba 
już w br. rozpocząć intensyw-

j daptacji wolnych przestrzeni
halnej wartości produkcji re- j br°dukcyjnych. 
sortu MPM, podczas gdy: dla i Trzeba w sposób śmiały ' 
przemysłu maszyn włókienni ; radykalny w naszych biurach . ne przygotowania w kierunku: 
czycii mamy odpowiednio ok i konstrukcyjnych i teclinologicz :
0,8 proc., zaś dla przemysłu ; nych przepracować nowokon- przepracowania programów
obrabiarek — ck. 3 proc. Jeś i słruowane i już istniejące ma- asortymentowych;
li teraz obliczymy w cenach | szyny ciężkie i średnie w kie- zabezpieczenia dokumentu*
niezmiennych wartość wyro- j runku zmniejszenia ich wagi i cji oraz oprzyrządowania;
bów tych poszczególnych prze ----- '•— ~~ J—J-- -4- '1 1
myslów przypadającą na 1 to
nę produkcji — otrzymamy w 
przybliżeniu:

dla przemysłu taboru kolejo­
wego — ponad 2 tys. zt na t 
tonę;

dla przemysłu budowy ma­
szyn włókienniczych —- ponad 8 
tys. zl na 1 tonę;

dla przemysłu budowy obra­
biarek ponad 7,5 tys, zl na 1 
tonę.

Rozwój przemysłów średniej 
budowy maszyn winien też ko 
rzystnie wpłynąć na rozmiary i 
charakter naszego eksportu 
maszynowego. I tutaj zwiększe­
nie eksportu takich rodzajów

uzyskania na tej drodze stali , . . . .
dia rozwoju średniej budowy zabezp.eczema odpowiedme-
maszyn. Pamiętając o tym, że j przestawienia asortymento-
trzeba zarazem konstruować i ' ' e8tJ w produkcji materiałów 
opanowywać produkcję maszyn , hutniczych i innych niezbęd- 
ciężkich, jak turbiny, generato j  nych surowców i materiałów; 
ry, większe silniki, urządzenia uzgodnienia z naszymi od- 
dźwigowe, maszyny budowla- biorcami zagranicznymi pożą- 
ne itd. — musimy przyspieszać danych typów i asortymentów 
konstruowanie i opanowywa- produkcji eksportowej, 
nie produkcji maszyn średnich ■
i precyzyjnych, jak np. śred- Potrzebnych tez będzie wie-' 
nich i lekkich obrabiarek o wy ( 'e innych poczynań orgamza- 
sokiej precyzji, wysokich obro i cyjnych, kadrowych i gospo- 
tach, znacznej wydajności i w j darezych dla zapewnienia po- 
miarę możności o uniwersał ; mocy przemysłowi średniej 
nym wyposażeniu. W podobny ! precyzyjnej budowy maszyn W 
sposób należy rozwijać pro- i szybkim rozwoju, 
dukcję maszyn włókienniczych, j
motocykli, pomp i kompreso-1 inż. SYLWESTER NOWOTNY
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Przodujący ZMP-owcy w szeregach partii

Poważna większość młodzie­
ży w Zakładach Azotowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego — bo 
87 procent — zorganizowana 
jest w szeregach Związku Mło­
dzieży Polskiej. W okresie dzie­
lącym nas od IX Plenum KC 
PZPR organizacja nasza powięk 
szyła się o 181 nowych człon­
ków, rekrutujących się prze- 
ważnie z młodzieży wiejskiej, 
która niedawno rozpoczęła pra­
cę w Zakładach Azotowych.

Wielu członków ZMP wyni­
kami w pracy zawodowej i spo­
łecznej, wyrobieniem politycz­
nym i postawą moralną zasłu­
żyło na przyjęcie w poczet kan­
dydatów PZPR.

Ostatnio z oddziału elektry­
cznego do partii przyjęto f4 
ZMP-owców, a między nimi A- 
polinarego Pawlinę. Tow. Pa 
wlina pochodzi z gromady Wiel­
ka Wieś w pow. brzeskim, 
gdzie był jednym z organizato­
rów powstałej tam spółdziehń 
produkcyjnej. W r. 1951 rozpo­
czął pracę w naszych zakła­
dach i dzięki usilnej pracy 
■nad sobą stał się wykwa­
lifikowanym elektromonterem. 
Obecnie tow. Pawlinę wydele­
gowano do pracy społecznej w 
gromadzie Radlna. Wyniki jego 
pracy społecznej zostały pozy­
tywnie ocenione przez KP 
PZPR w Tarnowie.

Jedenastu aktywistów ZMP

przyjętych do partii z oddziału 
mechanicznego to tacy towa­
rzysze jak Tadeusz Krupa bry­
gadzista młodzieżowy, którego 
brygada wyrabia przeciętnie 181 
proc. normy. Tow. Krupa wraz 
z członkami swojej brygady 
bierze czynny udział we wszyst­
kich akcjach a w walce o reali­
zację zobowiązań przoduje.

Ogółem do 18 lutego br. na­
sza organizacja przygotowała i 
skierowała do partii 53 najbar­
dziej przodujących członków 
ZMP.

Młodzi ZMP-owcy przyjęci 
do partii czują się dumni z te­
go zaszczytnego wyróżnienia i 
zdają sobie sprawę z odpowie 
dzialności, jaka na nich ciąży. 
Postawę taką charakteryzują 
słowa Barbary Golec, która 
podczas przyjmowania jej w 
poczet kandydatów PZPR po­
wiedziała: „Gdy patrzę na to, 
co się w Polsce robi, gdy widzę 
rozbudowujące się wciąż nasze 
zakłady, rośnie mi serce i czuję 
coraz większą wdzięczność i 
przywiązanie do partii. Nie mo­
gę stać na uboczu, chcę wraz 
z wszystkimi członkami partii 
ponosić odpowiedzialność za lo­
sy naszej Ojczyzny. Chcę co­
dzienną wzmożoną pracą przy­
śpieszać do-bro-byt polskiego 
ludu“.

TEODOR SIUDUT 
Tarnów

A odbiorcy czekają
W warsztatach Oddziału W-3 

Zakładów im. J. Stalina w Po­
znaniu piętrzą się stosy wiader 
i wanien drewnianych, wykona­
nych — z przeznaczeniem dla 
odbiorcy wiejskiego — w stycz­
niu i pierwszych dniach lutego 
przez załogę tego oddziału, w 
ramach produkcji ubocznej. 500 
wiader i 200 wanien, na które 
z niecierpliwością czekają chło­
pi pracujący, leży bezużytecz­
nie w najfatalniejszych warun­
kach składowania i niszczeje, 
ponieważ... ludzie odpowie­
dzialni za załatwienie tej spra­
wy, za upłynnienie produktów 
zapomnieli o zamówieniu na 
czas pieczątki z marką fabrycz­
ną „ZISPO“.

Jak stwierdziliśmy, inż. Mat­
kowski w Oddziale W-3 poleci! 
inż. Nowakowi zamówić pie­
czątkę taką w jednym z od­
działów ZISPO już we wrześ­
niu ub. r. Przygotowanie pisma 
i wykonanie rysunku stempla

trwa do dzisiejszego dnia. Tyle 
czasu było potrzeba naszej biu; 
rokracji na załatwienie tak dro­
bnej.sprawy.

Jest rzeczą znamienną, że 
kierownik Oddziału W-3 zapy­
tany w tej sprawie w dniu 17 
bm. nie mógł udzielić żadnych 
konkretnych wyjaśnień, .gdyż 
sprawa ta była mu zupełnie ob­
ca. Również egekutywa organi­
zacji partyjnej tegoż oddziału 
nie poczyniła żadnych starań, 
aby przyspieszyć upłynnienie 
artykułów, tak bardzo potrzeb 
nych wsi. Jedynie przewodni­
czący rady zakładowej interwe­
niował w dyrekcji i w Oddziale 
Związku Zawodowego Metalow­
ców, ale bezskutecznie.

W taki sposób niektórzy biu­
rokraci w ZISPO pojmują za 
gadnienie umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i reali­
zację tez przedzjazdowych.

JAN KRAŚNY 
Poznań

Kombinatorzy
Pracownicy cukrowni „Mi­

chałów“ w Lesznie, w pow. 
pruszkowskim, w ramach urno­
wy zbiorowej otrzymują około 
1Ó0 kwintali wysłodków płacąc 
po 1,30 zł za 1 kwintal.

Pracownik cukrowni, chcąc 
otrzymać wysłodki musi złożyć 
dyrekcji cukrowni zaświadcze­
nie od sołtysa gromady, w któ­
rej zamieszkuje, że posiada 
krowę. Widocznie jednak sołty­
si wydają zaświadczenia po ku­
motersku, gdyż niektórzy pra­
cownicy cukrowni, nie potrze­
bując wysłodków, prowadzą ni­
mi pokątny handel, pobierając 
wygórowane ceny.

W styczniu br. kilku rolni­
ków, a między mmi ob. Michał 
Pieniak z gromady Mościska, j 
który jest plantatorem buraków |

cukrowych i odstawił z 35 arów 
ziemi 90 kwintali buraków — 
dowiedzieli się, że można w cu­
krowni dodatkowo nabyć wy­
słodki. Po przyjeździe do cu­
krowni „Michałów“, ob. Pie­
niak stwierdził, że nadwyżka 
wysłodków została już rozpro­
wadzona między okolicznych 
rolników. Kiedy zawiedziony 
chciał już odjechać, zwrócił się 
do niego jeden z wartowników 
cukrowni, proponując sprzeda 
nie wysłodków po 20 zł za 
kwintal. Naturalnie ob. Pieniak 
wysłodków nie kupił, ale obu­
rzył go fakt spekulowania wy­
słodkami, tym bardziej, że nie 
jest dla nikogo tajemnicą, ile 
ci spekulanci płacą za wysłodki.

GUSTAW SZPICER 
Ożarów

M r  D u l l e s  o d k r y w a  C h i n y
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

„Godzina Chin“ — pod tym 
tytułem ukazał się we francu­
skim dzienniku „Le Monde“ ar- 

| tyku) o wynikach berlińskiej 
I konferencji ministrów spraw 
j zagranicznych czterech mo- 
I carstw. „Monde“ pisał, że 
[zgoda na odbycie konferencji 
genewskiej w sprawie Dalekiego 
Wschodu jest sukcesem dyplo­
macji radzieckiej,. ponieważ 
Stany Zjednoczone nie chciały 
zaakceptować zasady prowa­
dzenia rozmów z rządem Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Podo­
bnie komentowała fakt zwoła­
nia konferencji do Genewy 
większość korespondentów w 
Berlinie, uważając że stanowi 
o i doniosły wynik berlińskiej 
konferencji. Otwierając nowe 
możliwości rozwiązania sprawy 
koreańskiej i położenia kresu 
wojnie w Indochinach, konfe­
rencja ta, w której udział wez­
mą przedstawiciele Chin — 
stanowi równocześnie faktycz­
ne przyznanie racji historycz­
nym faktom niezależnie od tego 
czy to się podobało amerykań­
skiemu sekretarzowi stanu, czy 
też nie.

A że nie podobało się, świad­
czyły o tym wiadomości z taj­
nych posiedzeń, które poprzez 
kanały zachodnich delegacji do­
cierały do niektórych przedsta­
wicieli prawicowej prasy. Nie 
było tajemnicą stanowisko ame­
rykańskich kół rządzących wo­
bec Chin. Nie było tajemnicą — 
gdyż systematyczne torpedowa­
nie dopuszczenia Chin do ONZ, 
cała dalekowschodnia amery­
kańska polityka zbudowana by­
ła na popieraniu marionetki 
Czang Kai-szeka i jego bandy
— przeciwko 500-milionowemu 
narodowi chińskiemu.

To stanowisko, reprezento­
wał minister Dulles również i 
na samym początku konferencji. 
Nie z przypadku urodziło się 
przemówienie, w którym amery­
kański sekretarz stanu wykrzy­
kiwał „Who is this Mister Czou 
En-lai“ — „Kto jest ten pan 
Czou En-lai“, zapowiadając ka- 
tegorycznie, że Stany Zjedno­
czone nie zasiądą do wspólnego 
stołu z przedstawicielem ludo­
wych Chin. Dulles nie mówił 
tego jedynie we własnym imie­
niu. Takie było stanowisko ame­
rykańskich kół rządzących, któ­
re przez wiele lat dyktowały 
swoim sojusznikom „blokady“, 
„embarga“ i całą taktykę nego­
wania faktów. „Ale patos tego 
przemówienia — pisał zachod- 
nio-berhński „Welt am Sonntag“
— nie przekonał nikogo poza 
Stanami Zjednoczonymi. Czang 
Kai-szek przegrał walkę o Chi­
ny... Pewnego dnia świat za­
chodni będzie musiał zasiąść za 
jednym stołem z Mao Tse-tun- 
giem". Patos Dullesa trafiał do 
tych amerykańskich kongres- 
manów, którzy byli od dawna 
przekonanymi i zdeklarowanymi 
wrogami Chin. Ale nie mógł 
przekonać opinii w krajach za­
chodnich. Nie mógł trafić ani 
do tych, którzy już dawniej, ani 
do tych, którzy obecnie zrozu­
mieli, że nie można usuwać za 
nawias spraw międzynarodo­
wych wielkiego mocarstwa, że

nie można ignorować epoko­
wych przemian w Azji.

Pod pozorem jedności trzech 
zachodnich ministrów — kry­
ły się poważne różnice stano­
wisk. Kiedy minister Eden — 
jak opowiadano, zwracał uwagę 
Dullesowi, ażeby zaprzestał wy­
padów w rodzaju owych reto­
rycznych pytań „Who is this 
Mister Czou En-lai“ — nie ro­
bił tego jedynie z uprzejmości 
i niechęci do pewnego typu po­
litycznych manier. Robił to 
przede wszystkim dlatego, że 
opinia publiczna w Anglii i io 
szeroki wachlarz tej opinii do­
magał się i domaga coraz ener 
giczniej uznania praw wielkiego 
narodu chińskiego. Robił to — 
gdyż zarówno w partii konser­
watywnej jak i iabourzystow- 
skiej coraz silniejsze są żąda­
nia rozszerzenia stosunków 
handlowych z Chinami i prze- 
iamania amerykańskich barier. 
Robił to, gdyż począwszy od 
sił postępowych, skończywszy 
na pewnych i to poważnych ko­
łach burżuazji — opinia pu­
bliczna domagała się od rządu 
angielskiego wyjścia poza for­
malne uznanie Chin — i popar­
cia ich słusznych żądań poli­
tycznych, których wyrazicielem 
na konferencji berlińskiej byl 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR. Zainteresowanie opinii 
angielskiej w zakończeniu woj­
ny w Korei, perspektywa 
zmniejszenia ciężarów zbroje­
niowych i rozszerzenia korzyst­
nej współpracy gospodarczej z 
Chinami szczególnie wobec 
trudności zbytu, z jakimi bory­
ka się Wielka Brytania, miały 
«zczególny wpływ na stanowi­
sko ministra Edena w tym 
nunkcie dyskusji.

Sytuacja ministra spraw za­
granicznych Francji Bidault 
wobec taktyki amerykańskiego 
sekretarza stanu, była trudna z 
podobnych powodów. Propozy­
cja Molotowa zaproszenia Chin 
1 udowych do stołu obrad ozna­
czała bowiem również możli­
wość dyskutowania sytuacji w 
południowo - wschodniej Azji, 
a w szczególności probiemu 1 n-

doebin. Nigdy jeszcze wojna w 
indochinach nie miała tyłu we 
Francji przeciwników, jak od 
czasu, kiedy — z inicjatywy 
rządu Ho Szi-mina otwarta zo­
stała droga do rokowań. Ale 
koia rządzące Francji inicjaty­
wy tej nie podejmowały, mimo 
że korpus ekspedycyjny ponosi 
jedną porażkę za drugą, mimo 
że ciężary wojny stawały się 
nie do zniesienia, mimo że co­
raz jaśniejszym stawał się fakt, 
ze wojska francuskie w Indo­
chinach walczą przede wszyst­
kim o strategiczne pozycje 
agresywnych kol amerykań­
skich.

W czasie konferencji, kiedy 
prasa francuska peina była 
głosów domagających się stwo­
rzenia możliwości pokoju w In­
dochinach i zmniejszenia na 
pięcia międzynarodowego — a- 
gencja Reutera pisała: „Gdyby 
francuski minister spraw za­
granicznych Georges Bidault 
miat wrócić do domu odrzu­
ciwszy to, co jego polityczni 
przeciwnicy uważają za roz­
sądne: radzieckie propozycje roz­
mów o problemie indochińskim 
— mogłoby to poważnie wpły­
nąć na stosunek Zgromadzenia 
Narodowego do jego polityki“.

W kolach delegacji francu 
skiej panowało przekonanie, że 
uległość wobec amerykańskie­
go kolegi w tej przede wszyst­
kim sprawie oznaczałaby 
kres urzędowania nie tylko Ge­
orges Bidault na fotelu mini­
sterialnym, ale — być może — 
i nowy kryzys rządowy. Z dru­
giej strony — amerykańscy 
dziennikarze zbliżeni do swojej 
delegacji twierdzili, że w spra­
wie tej Dulles (tzn. Waszyng­
ton) nie pójdzie na ustępstwa 
wobec sojuszników. Przypomi­
nano artykuł Restona w „New 
York Times', gdzie pisząc o na­
stawieniu amerykańskiego se­
kretarza stanu na konferencję 
berlińską autor określił je krót­
ko: „żadnych koncesji".

Hasło to jak wemy zawisło 
w powietrzu. Pan Dulles staraf 
się wówczas utopić sprawę ina­

czej — bardziej „dyplomatycz-

Foto  CAF — S zyperko

ną“ drogą: niech się nią zajmie 
ONZ, „według kompetencji" 
Jak gdyby nie wiadomo było, ze 
właśnie Stany Zjednoczone od 
lat sprawiały, że maszynka do 
glosowania „według kompeten­
cji“ torpedowała oddanie Ch;- 
nom należnego im miejsca w 
tej organizacji. Wreszcie ostat­
ni „argument“ st-mowii znany 
już ze słownika imperialistycz­
nej propagandy amerykańskiej 
chwyt: — Niech ra jp’erw Chi­
py dowiodą swej woli pokoju w 
Korei — mówił Mister Dulles 
— jak gdyby to nie Stany Zjed­
noczone sabotowały wysiłki 
chińskie i koreańskie do zakoń­
czenia wojny i do pokojowego 
rozwiązania problemu. Prasa w 
tych dniach pełna byta wiado­
mości o dostawach broni i sa­
molotów amerykańskich d'n 
korpusu ekspedycyjnego w In­
dochinach. A minister Dulles 
znaną metodą „Łapaj złodzie­
ja“ domagał się, żeby... Chiny 
przestały „interweniować“ w 
Wietnamie. Tupetu lego nie po­
dzielali nawet korespondenci 
prawicowej prasy francuskiej, 
którzy dobrze wiedzieli, że nie 
można zaprzestać czegoś, czego 
się ani nie robiło ani nie robi

Rola Dullesa na konferencji 
,.sprowadzała się do roli kon­
trolera. który baczy, aby jego 
zachodnio-europejscy koledzy 
nie wyłamali sie z szeregu" — 
stwierdzi! jeden ?. zachodnio- 
beriińskich dzienników. Jedn ik 
rolę tę odegra! Mister Dulles 
bez talentu i bez skutku Zbyt 
bacznie 'patrzyła na "Berlin opi­
nia publiczna Francji i Anglii, 
żeby można było odrzucić ini­
cjatywę radziecką. ! chociaż na 
żądanie Dullesa w komunikacie 
końcowym zawarte jest zastrze­
żenie. że konferencja pięciu nie 
oznacza dyplomatycznego uzna­
nia rządu Chin Ludowych, to 
sam fakt obecności Chin ozna­
cza krok nanrzód ku uznan'u 
f a k t ó w .  Pisał o tym ostat­
nio „New York Umes1' (22.2.)

W udaje sie prawdopodobne, że 
większość członków ONZ zade­
cyduje wcześniej czy prężniej, Iż 
jest rzeczą nienormalną, aby 
rząd (chociażby najhardziej się 
go nie lubiło), który sprawuje 
władze nad setkami milionów 
Chińczyków, nie byl dopuszcza­
ny do organizacji pomyślanej 
jako powszechna''. Przełam v- 
wanie tej bariery, jaką koła 
agresywne w USA chciały od­
grodzić potężne mocarstwo od 
należnych mu wpływów na po­
litykę międzynarodową nie od­
bywa się. rzecz insna, łatwo, 
czego wyrazem są glosy w Sta­
nach Zjednoczonych, mające 
utrudnić osiągniecie porożu 
mień w Genewie Yvvrazem tego 
są prowokacyjne pogróżki L: 
Svn-mana i wścietdość Czang 
Kai-szeka.

Ale istotne, podstawowe 
czynniki działające na arenie 
międzynarodowej — to siła 
historycznego fakt j . jakim jest 
wielkie mocarstwo — Ludowe 
Chiny, siła polityki radzieckiej 
odpowiadającej interesom m- 
rodów, interesom pokoju na D i- 
lekim Wschodzie 1 na calvm 
świecie,' a także sita poparcia 
narodów dla tej polityki i icu 
czujność.

ZOFIA ARTYMOWSKA

ISa półce z książkami

MŁODY ZABYTEK
Jerzy Putrament: Od Wołgi do Wisły. Warszawa 1953. Wyd.

MON, str. 169 i 3 nlb.
Jerzy Putrament we wstępie 

do swego zbioru reportaży „Od 
Wołgi do Wisły“ zaliczył książ­
kę do „nielicznych zabytków li- 
teracko-dziennikarskich z epoki 
naszych niełatwych początków“. 
Istotnie, to co najwięcej pocią­
ga i zajmuje czytelnika w tej 
książce, to jej wyjątkowo cie­
kawy charakter — przeżytego 
dokumentu z działalności i 
walki owych ludzi, którzy przy­
szli z wolnością do Lublina.

Niewiele jest tak żywych do­
kumentów o tym czasie (doku­
mentów, które są zresztą piękną 
pozycją literacką, gdyż zbiorek 
Putramenta jest tomem dobrej 
prozy). Otóż ten „zabytek“, 
wbrew srogiemu określeniu au­
tora, jest bardzo miody, pełen 
wewnętrznej młodości, którą 
tchnie do dziś jego treść. Książ­
ka nie ma ambicji, by dać hi­
storyczny obraz owych czasów, 
jest — jak powiada autor — 
„raczej zbiorem przyczynków“, 
ale ma słuszną artystyczną am­
bicję, aby te przyczynki lite­
rata byty — jak mówi autor — 
dokumentami owych czasów, 
referującymi „nie tyle to, co my 
dzisiaj o nich wiemy, ile to, co 
podówczas bojownicy o Polskę 
Ludową wiedzieli, myśleli i 
czuli“. A to jest właśnie ta wie­
dza, po którą sięgamy do litera­
tury i która zawsze ciekawi 
człowieka. I w tym względzie 
skromny cykl reportaży z lat 
1941 —1945, zebranych dziś w 
książkę — daje nam dużą sa­
tysfakcję.

Szczupła książeczka ukazuje 
sprawy dość wielostronnie, re­

portaże są zasobne w treść i w 
myśl. Są tu roztropne spojrze­
nia, które dość obficie ukazują 
różne strony życia Polaków w 
Związku Radzieckim — nie jak 
ogląda je historyk czy mąż sta­
nu, lecz jak ją przeżywali lu­
dzie, którzy wywalczyli Polskę 
Ludową. Opowiada więc autor 
tragedię czerwcowego uchodze­
nia Polaków na wschód przed 
napaścią hitlerowską w r. 1941, 
przedstawia ciężkie chwile prze­
żywane przez ludność w czasie 
posuwania się wojsk faszystow­
skich w głąb Związku Radziec­
kiego; obraz broniącego się spo­
łeczeństwa radzieckiego, pięk­
nego w tym powszechnym i wy­
trwałym porywie; we wspom­
nieniach osobistych i anegdo­
tach o działaczach polskich z 
ZPP przedstawia narodziny pol­
skiej armii w Sieicach; pisze o 
pierwszej próbie tej armii w 
ogniu — o boju pod Lenino; 
szkicuje portret człowieka ra­
dzieckiego, radzieckiego żołnie­
rza — dobrego kolegi żołnierzy 
polskich; wreszcie z kolei, zbli­
żając się wraz ze zwycięstwami 
oręża radzieckiego i polskiego 
dc granic Polski — relacjonuj? 
o barbarzyńskim pustoszeniu 
kraju i o ponurych zbrodniach 
niemieckich na terenach okupo 
wanych; przedstawia i bohate­
ra tych terenów — partyzanta. 
A na koniec odmalowuje pierw­
sze, tragiczne spotkanie z wy­
zwoloną, spaloną przez hitle- 
.rowców Warszawą.

Ta — właśnie przeważnie cy­
wilna — opowieść o wojnie i 
żołnierzach jest głęboko ludz­

ka. Cechuje ją zarówno auten­
tyzm, odczucie i prawdomów­
ność w oddaniu niedoli i do­
znań ludzkich — jak i punkt 
widzenia wyższy od „własnego 
nosa“, horyzont, który pozwa­
la na właściwe historyczne ro­
zumienie spraw. Połączenie obu 
tych zalet jest prawdziwie uj­
mującą cechą książki.

Książka Putramenta ma nie­
wątpliwie wartość dokumentu
— dokumentu walki spisanego 
przez jej uczestnika. A jednak 
nie można jej zaliczyć tylko do 
rzędu literatury dokumentarnej
— a to dzięki tak jasnemu, po­
rządkującemu sprawy i usta­
wiającemu je we właściwym 
świetle spojrzeniu reportażysty. 
Autor widzi sens zdarzeń i po­
trafi im w swoim reportażu na­
dać wymowę rozjaśniającą jak 
reflektor — rozjaśniającą w 
głowach czytelników, dla któ­
rych nie wszystko było znane 
lub jasne. Autor trafia! w sed 
no logiką rzeczy, trafia! do 
przekonania i trafiał do serca.

Jak prawdziwie pisze Putra­
ment o bohaterstwie! Przykła­
dem jest opowieść o zaciętej, 
nieustępliwej i skutecznej obro 
nie społeczeństwa moskiewskie­
go, tych wszystkich „cywilów“, 
kobiet, dzieci i wyrostków — 
przed zbójecką napaścią lotni­
ctwa hitlerowskiego na ich mia­
sto rodzinne: „Noc nad Mo 
skwą“. Przykładem jest piękny 
reportaż o bohaterstwie żołnie­
rzy polskich pod Lenino („Ko­
ściuszkowcy“), skonstruowany 
z autentycznego materiału mel 
dunków i relacji. 2vwe twarze 
tych jednostek, bohaterów z lu 
du (obok których z równym 
zapamiętaniem walczy stęsknio­

ny za krajem poeta, zabity po­
tem na progu stolicy, do której 
już nie wejdzie) patrzą na nas 
z reportażu Putramenta z bli­
ska. Szczególny to, ale i praw­
dziwy obraz bitwy, który pow­
staje w nas poprzez wzruszenie 
losem i czynem jednostek, jed­
nostek z masy. żołnierskiej.

. Putrament umie pisać o lu­
dziach. I usprawiedliwione są 
te słowa, którymi kończy w ro­
ku 1943 ów reportaż o żołnie­
rzu polskim: „Sztandar upadły 
we wrześniu, sztandar porzu­
cony przez niegodnych — ten 
sztandar... doniesiemy do kraju, 
riie oddamy nikomu“. Narodo­
wy, patriotyczny charakter li­
tworu przemawia żywo z bez­
pośrednich, peinych szczerości 
stów książki, z jej obrazów.

Szczególnie silne wrażenie 
wywiera reportaż o zbiorowych 
mordach dokonanych przez hi­
tlerowców kolo Równego: „Wo­
łyński Nekropol“. Relacja Pu­
tramenta ma tak wielką i szcze­
gólną ekspresję dzięki temu, żc 
pisał ją autor nie owiany dy­
mem krematoriów, który prze­
sycił myśli piszących pod oku 
pacją. 2e autor przyszedł do 
tego strasznego faktu — z do­
brego świata. Pisarze doku­
mentami spod okupacji nie 
przychodzili już z normalnego 
świata! Putrament widzi te 
fakty jak ktoś, kto przyszedł 
ze stóńca do podziemi ludobój 
ców. Takie wrażenie odnosi 
czytelnik reportażu, którego 
Putrament na nowo uczy wi­
dzieć w owych śmierciach nie 
statystykę, lecz twarz ginącego 
człowieka, zastrzelonej młodej 
wieśniaczki, przypadkiem za­
branych z drogi dwóch prze­
chodniów, matki czekającej 
na śmierć dziesięć go­
dzin, żeby pójść za swoim 
wcześniej zabitym maleń­
stwem... „Ci ludzie z B i a lej,

spod „Sosenek“, w ogóle z Ró­
wnego, w ogóle z Wołynia, w 
ogóle spod Niemca zatracili w 
pewnym stopniu poczucie cen- 
ności życia ludzkiego. To wy­
naturzenie psychiki ludzkiej 
mogą hitlerowcy sobie przypi­
sać. Zdziałali oni wiele w swej 
wiekopomnej robocie nad ze­
zwierzęceniem człowieka“ — 
mówi pisarz - humanista (str. 
127—128). „Ile lat trzeba, aby 
zabliźnić rany na społeczeń­
stwie. Ile wiosen niepokalanych 
trzeba, aby dusze ludzkie zapo­
mniały. Nie można o tym zapo­
mnieć, nie należy o tym zapo­
minać. W ogromie nieszczęść 
nie do odrobienia, które spadły 
ria nasz naród, na ludzkość — 
niechże to będzie małym, nie­
współmiernym do strat, ponu­
rym i gorzkim zyskiem: nie za­
pomnimy! Nie zapomnimy, że­
by się nie mogło powtórzyć Jo, 
co zaćmienie, głupota i jawna 
zdrada przygotowywały tak 
długo na naszą zgubę. Nie za­
pomnimy, żeby każdy najmniej­
szy pęd, wyrosły z potwornego 
chwastu, zwanego faszyzmem, 
w czas rozeznać i zniszczyć do 
szczętu. Niech się nie łudzą ło­
try, którzy spodziewają się 
przechować i odhodować po 
wojnie w tej czy innej postaci 
zarazę hitlerowską. Nie zapo­
mnimy...“ (str. 129 — 130). Pu­
trament słusznie ukazywał w 
swoich reportażach psycholo­
giczne przesłanki zwycięstwa, 
tę treść, jaką zawierały dusze 
Polaków, którzy szli ze wscho­
du, aby wywalczyć wolność oj­
czyźnie. I nastrój bohaterskiej 
obrony cywilnego społeczeń­
stwa radzieckiego, ogrzewający 
serca Polaków, którzy się 
schronili w Związku Radziec­
kim, i później nastrój walki 
polskiego żołnierza, który zwy­
cięża) w słusznej sprawie, . w 
braterstwie broni z radzieckimi

towarzyszami — prawdziwie 
zostai oddany w prozie Putra­
menta, prozie tętniącej auten­
tycznością dokumentu i współ­
uczestnictwa walki. Wysuwają 
te reportaże postać partyzanta, 
który dopomaga! walczyć z fa­
szyzmem w latach, gdy londyń­
ski rząd emigracyjny tumanił 
kraj teorią „stania z bronią u 
nogi“. Kończą się w r. 1945 ak­
centem rozpaczliwego żalu na 
widok zniszczonej stolicy i jej 
ponad wyobrażenie wytrwałych 
w miłości obywateli, wracają­
cych do spalonego gniazda: „Fe 
ciała ludzkie podnoszą sobą 
kamienie Warszawy, ci ludzie 
swoją duszą ogrzewają to stra­
szliwe miasto. Ich jest przy­
szłość Warszawy“ (str. 169).

Motywem przewodnim książ­
ki jest obywatelskie stanowi­
sko pisarza, że żołnierz i cy­
wil walczą o tę samą sprawę, 
mają tę samą godność i war­
tość ludzką. Trzeba to podkre­
ślić, bo nie wszystkie bynaj­
mniej nasze książki o wojnie 
posiadają ów mądry i szlachet­
ny ton.

Przemawia ze szkiców Pu­
tramenta uczucie i rozum, a ton 
żartobliwy sąsiaduje ze wzru­
szeniem i powagą. Pisarz jest 
dobrym obserwatorem, którego 
wrażliwość poetycka iączy się 
z realistycznym widzeniem 
spraw w ich naturalnym wy­
miarze, bez koturnów. Toteż 
tom tych peinych prostoty i 
bezpośredniości szkiców wy­
wiera mocne wrażenie. W tych 
miniaturach zawarło się wiele 
doświadczenia, które przyniósł 
autorowi ów dobrze przeżyty 
kawał historii. Żywa, lecz opa­
nowana proza jest zaletą książ­
ki. Temperament pisarski, zwię­
złość, prawdomówność, pogoda 
i fantazja składają się na jej 
indywidualne oblicze-.

JANINA PREGER

W Gdańskiej Akadem ii Medycznej
w y k o n u j e  s i ę

skom plikow ane operacje plastyczne
(a) GDAŃSK. I Klinika Chi­

rurgiczna Akademii Medycznej 
w Gdańsku pod kierunkiem 
proif. dr. Henryka Kani, wyko­
nała już wiele operacji pla­
stycznych u chorych, którzy 
ulegli nieszczęśliwym wypad­
kom, lub u osób z wadami roz­
wojowymi. Za pomocą prze­
szczepiania skóry, tzw. piatu 
Filatowa, lekarze odtwarzają 
usta, brwi, nosy, wyrównują 
ubytki policzków i czoia oraz 
pokrywają skórą uszkodzone 
kończyny.

W Klinice od wielu miesięcy 
przebywa technik Andrzej P. z 
Sosnowca, który w czasie pra­
cy uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi. Wypadek ten spowo­
dował ciężkie oparzenie twarzy 
i wywołał jej zniekształcenia. 
Po różnych zabiegach opera­
cyjnych udało się usunąć oszpe­
cenie.

Agata L. z Sadlna, pow. 
Aleksandrów Kujawski przed 20 
laty napiła się ługu, nastąpiło

zwężenie przełyku, uniemożli­
wiające normalne odżywianie. 
W Klinice wytworzono z części 
żołądka sztuczny przełyk, któ­
ry pozwala Agacie L. na prze­
tykanie pokarmu bez dolegliwo­
ści.

Jan Z. z Gdańska w czasie 
wypadku zda-rl sobie skórę z 
prawej dłoni tak, że obnażone 
zostaty ścięgna. Dotychczas 
stan taki powodował martwicę 
ścięgien i całkowity przykurcz 
palców. W I Klinice A. M. w 
Gdańsku zaraz po wypadku po­
kryto zranioną rękę piatem 
skóry z innej części ciaia. Obec­
nie, po wygojeniu dlo-ni, palce 
są ruchome, a Jan.Z. potvrócił 
do pracy.

Skomplikowane operacje % 
zakresu chirurgii plastycznej 
wykonuje również zespół III 
Kliniki Chirurgicznej A. M. w 
Gdańsku pod kierunkiem prof. 
dr. Zdzisława Kieturakisa.

(PAP)

W  S T O L I C Y

Załoga PZO walczy o wyższy poziom 
techniczny i organizacyjny zakładu

Wzmożoną pracą wija II 
Zjazd Partii załoga Polskich 
Zakładów Optycznych w War­
szawie.

Zaioga PZO przygotowuje się 
obecnie do konferencji partyjno- 
technicznej, która odbędzie się 
w połowie maja br. Załoga po­
stanowiła zgłosić i zrealizować 
do tego czasu 1.000 projektów 
racjonalizatorskich.

4 komisje branżowe przyjęły 
już w ciągu ostatnich 10 dni, 
115 nowych projektów racjona­
lizatorskich. Projekty napływa­
ją od robotników, -inżynierów 
i techników oraz od pra­
cowników administracyjnych, 
którzy proponują usprawnienia 
w produkcji.

Tow. Wiesława Trojan zgło­
siła projekt usprawnienia kon­
troli technicznej w wydziale
mechanicznym. Cenne są projek­
ty zgłoszone przez tow. Roma­
na Wiśniewskiego. Opracował 
on m. in. projekt przejścia z rę­
cznego szlifowania powierzchni 
szkieł optycznych na szlifowa­
nie mechaniczne, co w efekcie 
zmniejszy ilość braków i pod­
niesie wydajność pracy co naj­
mniej 10-krotnie. Tokarze
i ślusarze Hieronim Olszewski,
Bogdan Skiba, Kazimierz Ma- 
dejak i Władysław Siwik zgło­
sili 23 projekty dotyczące zmian 
technologicznych produkcji.

Inżynierowie pracują nad 
ustaleniem sposobu montowa­
nia mikroskopu systemem taś­
mowym W dziale optycznym 
wprowadza się już brygadową 
organizację obróbki poszczegól­
nych detali. Opracowuje się 
również metody rozszerzenia 
stosowania mas plastycznych, 
co da oszczędności w materia­
łach deficytowych.

Plany kosztów własnych, któ­
re w PZO doprowadzone są do 
wszystkich wydziałów, wkrótce 
doprowadzone będą do wszyst­
kich działów oraz brygad. Nale­
ży podkreślić, że od początku 
bm. załoga PZO pracuje rytmi­
cznie i wykonuje w pełni dzien­
ne plany.

Kierownictwo PZO riie zapo­
mina również o poprawie wa­
runków bytowych zaiogi, urzą­
dza drugi gabinet dentystyczny. 
Ambulatorium wyposażone zo­
stanie w aparat rentgenowski 
i lampy kwarcowe. Punkt kra­
wiecki rozszerzy usługi na kra­
wiectwo damskie sukniowe i 
dziecięce.

Do realizacji wytycznych IX 
Plenum KC Partii włączyła się 
cala załoga PZO. Prowadzi ona 
uporczywą walkę o podnoszenie 
swego zaktadu na wyższy po­
ziom techniczny i organizacyj­
ny, walczy o wyroby tańsze i 
lepszej jakości. (W )

Nowe specjalności w zasadniczych szkołach zawodowych
Dyrekcja Okręgowa Szkole­

nia Zawodowego rozpoczęła 
akcję zapoznawania uczniów 
klas VII z kierunkami studiów 
w zasadniczych szkołach zawo­
dowych. Na spotkaniu -w Mło­
dzieżowym Domu Kultury mło­
dzież klas VII obejrzała w od­
powiednio urządzonych stoi­
skach prace uczniów szkół za-' 
wodowych.

Zasadnicze szkoły zawodo­
we pomagają organizować kół­
ka majsterkowania w szkołach 
ogólnokształcących. Członko­
wie tych kotek wykonują w 
warsztatach danej szkoiy zawo­
dowej, pod kierunkiem uczniów 
starszych klas pomoce riauko-

we z materiałów odpadkowych 
dla swych szkól.

W maju br. rozpoczynają się 
w zasadniczych szkołach zawo­
dowych tzw. „dni otwartych 
drzwi“, w czasie których mło­
dzież może przyjrzeć się nauce 
i pracy w warsztatach szkol­
nych. Będą także wyświetlane 
filmy naukowe.

W zasadniczych szkołach za­
wodowych będą w tym roku 
przyjmowane zapisy na naukę 
nowych specjalności — rzemiosł 
artystycznych, jak: rzeźba w 
kamieniu, brązownictwo, sny­
cerstwo, oraz kowalstwo robót 
artystycznych.

(Sad.)

Z a  o k ra d a n ie  klientów
(f) Orzeczeniem Delegatury 

Warszawskiej Komisji Spec 
jalnej skierowana została o- 
statnio na 9 miesięcy do obo­
zu pracy Henryka Brzeska kie­
rowniczka sklepu nr 406 Miej­
skiego Handlu Mięsem, która 
wykorzystując swe stanowisko 
dokonywała systematycznych 
nadużyć. Sprzedawała ona naj­
tańsze wędliny i gatunki mięsa

jako wyroby wyższych gatun­
ków, pobierając za nie odpo­
wiednio wyższe ceny.

Za podobne nadużycia skie­
rowano ostatnio na 6 miesięcy 
do obozu pracy kierowniczkę 
sklepu MHM nr 173 Olgę Ku­
bicką oraz na 3 miesiące kie­
rowniczkę sklepu MHM nr 491 
— Michalinę Murawska.

(PAP).

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g 

19. Polski — H orsztyński — g. 18.30 
K am eralny  —- M izantrop — g. 19 
Ludowy — C hory z u ro jen ia  — g 
19. N arodow y — K re t — g. 19. Nowy
— D om ek trzech  dziew cząt — g. 19. 
O pera — H alka — g. 19. F ilharm o­
nia — Recital fo rtep ianow y  — g. 19 
(sala Min. K ult. i Sztuki). Po­
w szechny — C hiru rg  — g. 19. S y re ­
na — Na naszym  podw órku — g 
19.15. W spółczesny — P ro fes ja  pa­
ni W arren  — g. 19. Nowej W arsza­
wy —• B alladyna — g. 18 Domu 
W ojska Polskiego — Baśka — g. 19 
Satyryków  — 7 śm iechów  głów nych
— g. 19.30. L alka —• Sm ok w Nie- 
sw arow ie — g. 16.30. G uliw er — 
B ajki i bajeczki — g. 17.

R A D I O
CZWARTEK 25 LUTEGO

Program  I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 6.06. 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 K oncert 
poranny, 6.10 M uzyka, 6.50 G im na­
styka , 7.20 M uzyka rozryw kow a, 
7.50 K alendarz  radiow y, 8.00 K on­
cert, 8.55 ,,L egenda T a tr“ fragm . 
pow. K azim ierza P rz erw y  - T e tm a­
je ra , 9.15 M uzyka, 9.40 G rieg — So­
n a ta  skrzypcow a G -dur op. 13, 10.00 
Przerw a. 11,05 Słuch, dla kl. III, 
11.25 M uzyka i ak tualności, 12.15 Ra­
dziecka m uzyka ludow a, 12.45 A udy­
cja dla wsi, 13.00 K oncert rozryw ­
kow y, 13.40 U tw orv na flet, 13.55 
P rzerw a , 15.30 Aud. dla dzieci, 16.10 
K oncert estradow ej radzieck iej m u­
zyki rozryw kow ej, 17.00 „Z życia

i ZSRR“ , 17.30 M uzyka ludow a, 18.00 
M ikrofonem  po k ra ju , 18.15 Muz. 
dla w szystk ich , 18.40 Aud. d la słu - 

I chaczy szkół politycznych , 19.00 
VIII aud. L aurea tów  II Ogólnopol­
skiego K onkursu  Śpiew aczego, 19.15 
„N a m łodzieżowej an ten ie“ , 19.45 
A udycja dla wsi, 20.28 W iadomości 
sportow e, 20.34 M uzyka rozryw ko­
wa, 20.45 ..K apral W iśniew ski“ ocjc. 
opow. A lojzego Srogi. 21.05 Aud. 
z cyk lu : ,,Sym fonia G lazunow a“ , 
VIII Sym fonia, 21.50 M uzyka tanecz­
na, 22.20 Aud. o książce P ra to lin ie - 
go p .t. ,,Ulica ubogich kochanków “ , 
22.40 K oncert solistów  radzieckich .

P rog ram  II — na fali 367 m .
P ro g ram  dnia 7.50, 14.00, W iado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.DO, 23.50.
5.10 A udycja dla wsi, 5.25 K oncert 

poranny , 6.00 G im nastyka . 6.10 K a­
lendarz radiow y, 6.15 M uzyka, 6.50 
K oncert popularny , 7.20 M uzyka, 
3.00 K oncert. 8.55 P rzerw a , 14.10 
Aud. dla k las I—II, 14.30 S łuchow i­
sko dla ki. V—VII, 15.00 Ja n  K renz: 
T rzy tańce śląskie, 15.10 ,,2eń -S zeń“ 
— fragm . opow. M. P riszw ina, 15.30 
Aud. dla dzieci. 16.00 P ogadanka 
m gr. A liny Z aorskiej p .t.„O bejdzie­
m y się bez słońca“ , 16.10 M uzyka, 
16.20 K oncert, 16.45 P ogadanka spor­
towa, 17.15 M uzyka baletow a, 17.30 
„N a w arszaw skiej fa li“ , 18.00 F e­
lieton, 18.10 W ariacje fortepianow e, 
op. 72 A leksandra G łazunow a, 18.30 
Odpowiedzi Fali 49, 18.45 K oncert, 
19.10 R adiow y k u rs  języka rosy j­
skiego dla początku jących , 19.30 Mu­
zyka i ak tualności, 20.00 „Dla każ­
dego coś m iłego“ , 21.26 W iadomości 
sportow e 21.32 Słow niczek m uzycz­
ny, 22.00 „Sabotażyści“ — opow ia­
danie  A nny Seghers, 22.20 K oncert 
sym foniczny m uzyki skandynaw ­
sk ie j. 23.27 M uzyka operow a.

W ydaw ca: K om itet C en tra lny  Polskiej Z jednoczonej P artu  Robotnicze) R edaguje K om itet N akładem  RSW ..Prasa*' R edakcja: W arszawa, Dom Słowa p o lsk iego , ul M iedziana U. T elefony: C en tra la  8-34.-01,8-34-02,8-34-03,8-34-04, 8-34-05. R edak tor N aczelny 8-17-06. Zastępca R edaktora Naczelnego 8-33-28. 
S ek re ta rz  R edakcji 8-96-65 Dział Ideologiczny 8 08 89 Dział p a rty jn y  8-97-37 Dział zagraniczny 8-96-54 Dział ekonom iczny 8-43-08 Dział rolny 8-03-78. Dział k u ltu ra ln y  8-65-24. Dział listów i in terw encji 8-65-23. Dział stołeczny 8-71-82. T elefony  nocne: R edaktor noicny 8-34-02, 8-34-04. W a­
ru n k i p ren u m era ty : Zam ów ienia i w płaty r.a p ren u m era tę  zleconą orzyim u ią w szystkie urzędy pocztow e oraz Listonosze— cena p renum  : mieś. -  5 zł, kw ar — 15 zł, półrocznie -  30 zł. rocznie — 60 zł. Zam ów ienia zbiorow e na p ren u m era tę  zakładow a p rzy jm u ją  w szystk ie m ieiscow e O ddziały 

i D elegatu ry  PPK  „ $ u c h “ — cena w p ren u m . zbiór. m ieś. — 3.50 zł. In fo rm acji w spraw ie prenum  opłacanei w k ram  ze zleceniem  w ysyłki za g ran icę  udziela o raz zam ów ienia p rzy jm u je  P P K  „R uch“ Sekcja  E k sp o rtu  W -wa. al. Je rozo lim skie 119, te l. 8-05-05 
B i '  1 A dm in istrac ja : W arszaw a. W iejska 12, tel. 8-00-81. Z ak łady  G raficznę D om  Słow a Polsk iego . SB-10586


